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Demagogia magnacka.
fc Na świąteczne w yw czasy nie pozwala so- 
b ię ary&tokracya węgierska. Członkowie je j 
Jeżdżą po kraju z mowami, w których  zalecają 
zupełne i niezwłoczne zerwanie z Austryą, z 
listoryą , z przeszłością. Trudnią się tein hra­
biow ie Battliyany i Hadik, a także różni fami- 
lianci Esterhazych, Z ichych , A ppon yich  i An- 
clrassych. Prowadzą oni dalej to dzieło prze­
wrotu, które w r. 1904-tym podparli swem sil- 
nPm ramieniem arystokratyczni dyssydenei pod 
Wodzą teraźniejszego ministra spraw wewnę- 
■ innych hr. Juliusza Andrassy!ego. Bo to jest 
J aktem, że nie groźby  i awantury kossuthow- 
cc>w, ale zw rot dokonany wówczas przez ma­
gnatów, zasiadających w izbie poselskiej, otw o- 
W l  bram y tej „pokojow ej rewolucyuóf- przez 
k tórą  "Węgry przechodzą.

Przyzw yczajono się w całym  swiecie w i­
dzieć w arystokracyi czynnik szczerze konser­
watywny, w ięc też wszystkich w Europie zdu­
miewa rola miecha rew olucyjnego, grana z za­
padem i z wielką wytrw ałością przez w ęgier­
skich magnatów. W szędzie jest znany typ  ary­
stokratycznego warchoła, ale dzieje żadnego 
kehodnio-europejskiego narodu nie zapisują 

taktu, który od lat kilim  dominuje na W ę ­
grzech, — faktu tego, że prawie wszyscy wiel- 
cy panowie, z wyjątkiem  członków  izby  ma­
gnackiej, którzy nie potrzebują ubiegać się o 
popularność, trwają na stanowisku, będącem 
odwrotnym  biegunem rzeczyw istego konserwa­
tyzmu. Jedni — ja k  część znakomitej rodziny 
•Esterhazych i Z ichych  — jawnie propagują r o t  
kosz ; inni — jak Andcassjrowi?,- Battliyany owie, 
H udik’owie itd. zdradzili w stanowczej chw ili 
sprawę historycznego porządku i odtąd podkopu­
ją ją  ze zdumiewającą wytrwałością.

Jednak ten fakt, zadziw iający zachodnią 
Europę, nie jest dla nas iii°spodzianką, ani re­
busem, bo właśnie dla nas W ęgry są najbar­
dziej zrozumiałem państwem i społeczeństwem. 
N ie ' ma bowiem  dwóch narodów w Europie, 
któreby tak podobny przeszły rozw ój i tak 
analogiczna miały szkolę polityczną, jak wła­
dnie „dw a bratanki*1. Z  jednej strony bardzo 
łatwe i prędkie przylgnięcie do Zachodu, do 
Jego oyw ilizacyi i form życia, z drugiej —  
brak ciężkiej, ale właśnie dlatego zdrowej w 
ostatecznym rezultacie, szkoły feudalizmu. Ztąd 
dalej z jednej strony — wczesne wykształcenie 
aparatu wolności, parlamentaryzmu, z drugiej 
— brak pewnej przewagi arystokracyi nad 
szarą rzeszą szlachecką, w ięc konieczność zdo­
bywania je j czapką, pap ią i solą, wszystkimi 
dozw olonym i i niedozw olonym i środkami — 
dem agogią wielkopańaką !

Ta analogia historycznego rozw oju musia­
ła w yw ołać analogię społecznego ustroju, w ido­
czną dziś jeszcze, dawniej zaś występującą bar­
dzo wyraźnie.

Zaznaczony z lekka ju ż  w X V -y m  wieku, 
^yraźnifsjszy w X"\'I-ym, straszny w swej ja ­
skrawości w  X V IT-ym , a w  swej grozie w 
X Y III-y m , typ opozycyjnego magnata polskie­
go drapnje się w togę obrońcy „w olności szla­
checkiej": dziś węgierski magnat przybiera uo- 
wożytniejszą pozę obrońcy wolności ludu wę­
gierskiego ‘f* Piorunuje przeciw  absolulum domi-* 
nium króla odzieranego coraz bardziej z wła- 
dzy, przeciw  „absołutystycznym  zachciankom  
A jiodnia", pozbyw ającego się co rok jednego 
ogni-wa z pragm atycznego związku z "Węgrami, 
a liberum peio wielbi, jako wolności źrenicę !

To, co się rozgryw a na W ęgrzech, jest 
dla wielkic-j części narodu polskiego zbyteczną, 
a dla całości jego  spóźnioną, niestety, poglądo­
wą lekcyą historyi polskiej. I  chociaż uczucie

35)
Gustaf of Geijerstam.

K o m e d y a  m a ł ż e ń s k a .
Tłum. M a r y  a  T la ź h ó u m a ,

(Ciąg dalszy).
Bob zauważył to, gd y  przem ówiła w koń- 

nu, panując nad wzburzeniem i wrydało mu się, 
że słowa je j działają kojąco i na niego.

— Inny to -'człowiek niż ja  i ty  —  rzekła 
Anna.

Mówula o Goście, unikając jednak jego  
imienia. W y la ło  je j się, że powtarza jedyn i i 
teraz coś, co m ówiła już sobie często w duszy.

—  To vO czuje — m ówiła dalej — nie wzno­
si się n igdy  ponad wprzód dokładnie określoną 
nuarę. W ydaje  mi się, ja k by  obejm ował te 
uczucia swoje zimną swą dłonią,_ nie dozw ala­
ją c  im wznieść się wyżej. Serce jego  jest zimne, 
i ani ty , ani ja  nie potrafim y zrozumieć go 
kiedykolwiek. W cisnął się m iędzy nas i znisz­

c z y ł  mnie i ciebie A ch ! jakżeż zrozumiałam to
teraz. Nie rozumiem jednak jego . A ni on nie 
rozumie nas. Silnym  jest przez sw»_>j okłód, po­
siada w nim niewzruszoną obronę. Poczynam  
w ierzyć teraz w istnienie dwóch gatunków  lu­
dzi, rozłączonych przepaścią, której nikt w y­
rów nać nie zdoła.

Zam ilkła, a Bob siedział i m yślał o tern, 
jak dziwne to, że Anna w ypow iada te same 
myśli, które prześladowały go przez całe życie 
i z których sądził, żo otrząsł się szczęśliwie. 
Jednak nie przerywał jej. Przejmowało go to,

goryczy musiało odezwać się w każdem pol- 
skiem sercu, kiedy hr. Stefan Tisza, jako prze­
strogę parlamentowi węgierskiemu wskazał 
w roku zaprzeszłym  los Polski, to te bolesne 
słowa wskazały także, jak  jasnym  i głębokim  
zarazem był pogląd tego męża stanu na poło­
żenie je g o  ojczyzny. Tacy ja k  on z pewnością 
w iedzą , dlaczego z ły  los, zanim w 'Polskę ugo­
dził, już nie zm iażdżył W ęgier, które dla Pol- 
s łi  były wzorem  anarchii magnackiej. W iedzą 
oni, że ich ojczyznę uratowało z jednej strony 
położenie geograficzne, a z drugiej właśnie to, 
co dzisiejsza zaślepiona opozycya za nieszczę­
ście narodowe- uważa : związek z Austryą.
I wiedzą oni, że uniknięcie przez W ęg ry  złego 
losu Polski, to nie zasługa w ęgierskiego społe­
czeństwa, pom im o wszystkich je g o  cnót rycer­
skich i obywatelskich. Znają też oni jeg o  w a­
dy, tak, jak  u nas znało nasze kilku ludzi 
w X V II-ym , a kilkudziesięciu w X V III-y m  
wieku 1$ widzą oni, że to społeczeństwo dzisiaj, 
ja k  polskie przedAtrzema wiekami, uważa się 
bezpodstawnie za „w yjątkow y, najdoskonalszy, 
najwolniejszy naród11, — a kto wie, czy  nieba­
wem ni6 powtórzą gorzkich słów polskiego i 
króla Jana I I I :  „P racow ać jest próżnem  dla
tych, którzy własne dobro lekceważą ! A lboż 
mniemają, że im ich  wolności p o m o g ą !11

W  szkole dziejów  porozbiorow ych, społe­
czeństwo polskie zaczęło dojrzewać politycznie, 
ja k  często się zdarza, że anormalny stan fizy­
czny przyśpiesza intelektualny rozwój jednostki. 
W  szczególności arystokracja  coraz bardziej 
i powszechniej zaczęła u nas obejm ow ać natu­
ralną swą rolę żyw iołu  konserwatywnego, o- 
brońcy ładu i porządku socyalnpgo ; ryp ma­
gnacki 'go  demagoga wygasa pow oli, lecz stale.

Nie mogła być równio ciężką szkoła poli­
tyczna W ęgier, choćby dlatego, że ie:h nie po­
dzielono : szczęśliwsze od nas, uratowały one się 
na now o um ocnić zdołały swój b y t państwo­
wy. A le  uratow ały zarazem atawistyczny typ  
inagnata-anarchisty, typ , w którym  pod poko­
stem dzisiejszej kultury zachodnioj, pozostały 
wraz z całym  talentem retorycznym , z całą 
fantazyą, z całą barwnością polsiiiego magnata 
dwóch ostatnich w ieków  R zeczypospolitej, 
wszystkie tego magnata instynkty, narowy, 
cała niezdolność i rządzenia i słuchania. T a­
kim typem  w zupełnej doskonałości jest hr. 
A lbert A pponyi, który, pom im o wielkiej swo­
je j zewnętrznej „kulturalności11, jest w istocie 
okazem kopalnym  z dawno w Polsce minionej, 
a le  tak nam pamiętnej epoki. Mniej doskona­
łym  łypem  jest hr. Juliusz Andrassy ze swoją 
„ fa m il ią  . I  dlatego pierwszy z nich b y ł w ła­
ściw ie zawsze w opozycyi, drugi w ehwili, kiedy 
chodziło o egzamin ze zdolności rządzenia, na­
tychm iast znalazł do opozycyi drogę. Obaj 
wnet się zrozumieli. Za nimi poszli inni, nie 
ich w yłącznie śladem, ale gościńcem  utorow a­
nym  przez w ieki m agnackiego warcholstwa, i 
ciągną, za sobą naród. Dokąd ? Obyż nie tam, 
gdzie wskazuje analogia !

Korespondencje,
Wiedeń ‘27 marca.

(Z  obrad kongresu dla. ochrony dzieci. Wystąpie- 
Jiip d-ra ITofmolcla. JlUskie zniżenie opłat t&efo- 

nowych. Idonirc zabawy strejbowej.)
jjyjg Zakończony w ubiegłym  tygodnia 

pierwszy austryacki kongres dla ochrony dzieci 
pozostawia przyszłem u parlam entowi bardzo 
obfity m ateryał do pracy ustawodawczej. Poru­
szone bowiem  na nim m yśli i projekty są tak 
doniosłp, a przytem  dotyczą tak nieskończenie 
ważnego przedmiotu, jakim  jest podniesienie 
poziom u m oralnego przyszłych generaoyj, że 
żadne ciało ustawodawcze nie może przejść nad 
niemi do porządku dziennego. 1 nne państwa 
dawno już zabrały się do tej spraw y i w  Sta­
nach Z jednoczonych ju ż  przed dwudziestu laty 
z górą powstało pierwsze stowarzyszenie ochro­
ny dzieci, następnie odbyły  się w  tej kw estyi 
trzy m iędzynarodowe kongresy, ostatni z nich

jak by  dziwnem zadowoleniem, że Anna w y p o­
wiada te myśli teraz właśnie, gdy  jej cierpie­
nie stało się tak przemożnom. B yło  to, jak by 
przyznawała mu ra cją  w Łem właśnie, w  czem 
sani sobie racyi nie przyznaw ał i przyszła na 
niego jak by  ulga.

Anna ciągnęła dalej
— Myślałam iy le  tym i dniami, i zdaje mi się, 

że jeśli dwoje ludzi kocha się, to zawsze jeden 
bierze, a drugi daje. A  u nas, ty  zawsze byłeś 
tym, który dawał. Nie rozumiałam tego da­
wniej. A le teraz zdaje mi się, że rozumiem. 
Grdyż m iędzy mną a nim, ja  zawsze byłam  tą, 
która dawała, i dawała i w ciąż dawała. Grdym 
jednak jednego dnia nadeszła, 'ćlicąe mieć coś 
w  zamian, nie otrzymałam nic. Byłam  może 
dla ciebie tem, czem on jest teraz dla mnie. 
Nitówiem .

Przerwała sobie, uśm iechając się i powsta­
ła, aby odejść.

— Czy gniewasz się na mnie, że przyszłam 
tu ? —  spytała.

— Nie — odparł Bob i podał je j rękę.
— Nie mogłam inaczej —  rzekła Anna.

•j Rd.y odeszła, przyszło mu na myśl, jak  
pow iedział raz, że kocha ją , bo nie może znieść 
myśli, ze ktoś m ógłby być dla niej niedobrym. 
I myślał nad tem, jak to stało się, że inny 
m ężczyzna posiadł prawo b yć dla niej niedo­
brym.

Nagle przypom niał sobie ó.v dzień, kiedy 
Gdsta opowiadał n u  o swojej m iłości i przy­
rzeczenie swoje dane wtedy, że nie pow tórzy 
tego żonie. Tego samego w :eczoru jednak zła-

w Londynie w roku 1902. —  Anstrya jednak 
trzym ała się na uboczu i nie brała w nich u- 
działu D ojiiero w  ostatnich latach, zapewne 
skutkiem m nożących się w  zatrw ażający spo­
sób procesów7 o znęcanie s%  zw yro łniałyck ro­
dziców  nad dziećm i, zaczęto i u nas tej spra 
wie pośw ięcać baczniejszą uwagę, ministerstwo 
sprawiedliwości pośw ięciło jo j kilka reskryptów, 
wreszcie joostanowiono zw ołać ogólno-państw o- 
w y kongres dla ochrony dzieci. "W toku obrad 
podnoszono z wielu stron konieczność odpow ie­
dniej reform y postanowień kodeksu cyw ilnego, 
dotyczących  praw, jakie przysługują rodzicom  
nad dziećmi, gdyż niepodeAua dłużej tolerować 
tego, iż rouzice-potw ory są panami życia  i 
śmierci sw ych dzieci. Skarżono się na to, że 
sądy skutkiem przeciążenia pracą nie mogą w y­
datnie zajm ow ać się sprawami opieki nad 
dziećmi i poruszono m yśl, ażeby agendy, doty­
czące ochrony dzieci, w yłączono z pod kornpe- 
tencyi sądów7, a przyłączono do zakresu działa­
nia władz adm inistracyjnych, a w ięc poiicy i i 
starostw. P rop ozy cję  tę jednak zwalczał ener­
gicznie prezydent senatu w Trybunale admini­
stracyjnym  baron Sćhenk, syn byłego prezy­
denta lwowskiego w yższego sądu krajowego. 
G d yb y  bowiem  tak zrobiono, w tedy —  zdaniem 
Lr. Schenka —  dopiero pogorszyłoby się poło­
żenie dzieci, gdyż, na ogół biorąc, ludność nic 
sobie nie robi z kar polim jnych , a przed sądo- 
wemi ma. jirzecie jak i taki respekt. Prokurator 
K lingspor z Korneuburga postawił wniosek, do­
m agający się ustanowienia dla spraw dziecię­
cych  osobnego Trybunału sądowego, w którym - 
b y  zasiadały także kobiety. — M nóstwo jeszcze 
innych doniosłych m yśli poruszono, których je ­
dnak niepodobna pom ieścić w  ramach krótkie­
go artykułu dziennikarskiego. Podnieść tylko 
muszę, że znany adwokat tutejszy, Polak, dr. 
Hofm okl, poruszył na kongresie prześladowanie 
dziatwy polskiej w Prusiech i zażądał uchwa­
lenia protestu przeciw  tym  oburzającym  gw ał­
tom, popełń1 anym przez pruskie wdadze szkolne. 
Zgrom adzenie hucznym i oklaskami przyjęło 
przem ówienie d-ra H ofm okla, przez co dało aż 
nadto w yraźnie do poznania, że solidaryzuje 
się z jeg o   ̂wywodami, przew odniczący jednak 
nie dopuści1 do debaty nad tą kwestyą, ani też 
do głosow.ania nad rezolucyą d-ra Hofm okla, 
oświadczając, żo pod żadnym warunkiem nie 
m oże pozw olić na to, aby kongres mięszał się 
w  wewnętrzne sprawry  zaprzyjaźnionego z A u ­
stryą państ-wa.

Energiczna a niestrudzona ag itacja , roz­
winięta w "W iedniu i na prowuncyi przeciw  
podwyższeniu opłat telefonow ych, odniesh , jak  
się zclaje, pożądany skutek. R ząd bowiem  w i­
dząc, że pom im o uplywui tylu  tygodni wybu­
rzenie wywrołane wśród ludności tem niejiopu- 
larnem zarządzeniem nie zmniejsza się, wdał 
się w rokowania z pow ołanym i przedstawicie­
lami sfer handlow ych i przemysłów7}7!h , a re­
zultatem tj-ch rokowań będzie wydanie w naj­
bliższym  czasie now ego rozporządzenia w spra­
wie opłat telefonow ych, rów nającego się zupeł­
nej kapitulacyi rządu. W spomniane w yżej ro ­
kowania od by ły  się w  tutejszej Izbie handlo­
wej i przem ysłowej, a ze strony rząd i brali 
w nich udział przedstawiciele ministerstwa han­
dlu i finansów7. Przedstawiciel ministerstwa 
handlu z góry  oświadczył- że pragnieniem  rzą­
du jest uw zględnić w jak  najszerszej mierze 
wszelkie żądania publiczności i pragnie też on 
to uczynić, b j ie  ty lk o  finanse państwa nie do­
znały przez to uszczerbku. Na to oświadczyli 
przedstawiciele Izb  handlow ych, że najprostszą 
drogą w }7jścia  będzie cofnięcie ow ego rozporzą­
dzenia, które tyle krwi ludziom  napsuło, a przj7- 
wróeenio dawnego stanu. Na to jednali delega­
ci rządu zgodzić się nie chcieli i prosili o po­
danie innego sposobu załatwienia konfliktu. 
Pn kilku kon feren cjach  zdecydowmno się w re­
szcie na przeprowadzenie) now7ej kiasylikacju 
abonentów telefonu, a m 'anow ieie na podw yż­
szenie liczby  rozm ów w  każdej klasie, finanso­
w y  zaś efekt tego now ego podziału będzie ten, 
że przeważna część abonentów telefonu pom i­

mo nowrnj t a y f y  uiszczać będzie za użj7wanie 
telefonu opłatę tjdko o jakąś drobnostkę w yż 
szą od dzisiejszej.

Jak to by ło  do przewidzenie, przedświą­
teczne strejki, w yw ołane swawmlnie przez so- 
cy a listy cz iy ch  przyw ódzców , nie przyniosą ro­
botnikom  spodziew anych korzyści. R obotn icy  
i robotnice, zajęci w  pracowniach konfekcj’ i 
damskiej, wróeiii już do pracy7, n iew iele  wskó­
rawszy, strejk piekarski zaś „d ogoryw a 1' i za­
kończy się z jrewmością zupełnem fiaskiem. Na 
najwyższe uznpnm zasługuje zachowanie się 
j)olicj'i wiedeńskiej, która jjotrafila utrzym ać 
zupełny ład i porządek w mieście, pomimo, że 
ulice roiły  się od kilkunastotysięcznego tłumu 
p odn ieco iych  i żądnych awantur strejKujących. 
Także sądy tutejsze funkeyonow ały szy jKO, a 
energicznie. Aresztowrani za w ypraw ianie awan­
tur strejkujący, z reguły, zaraz następnego dnia 
a najpóźniej na trzeci dzień stawieni został: 
jirzed sędziego i otrzym ali karę. Prawie wszys­
cy  skazani zostali za przekroczenie usta­
w y o swobodzie zgromadzania się lub za 
złośliwe uszkodzenie cudzej wtasności (rozsypy­
wanie bułek i t. p.) na areszt od tyTgodnia do 
trzech m iesięcy, przyczem  żadnemu nie j)0- 
zwmlono na p óźn i usze odsiedzenie kary, lecz 
każdego wprost z sali sądowej odprowadzano 
do aresztu.

List do Kedakcyl,
( W  sprawie ruskiej).

III.
Interes nauki, spokoju _ porządku społe­

cznego w jrmaga, b y  na uniwersytecie zapano­
w ały normalne stosunki nietydko przy zam knię­
tej bramie. Zastosowanie zasady „ laissez fa 're, 
laissez aller, Ic nionde ua de lui m łm m  nie do­
prowadzi do rezultatów dodatnich.

Chw ilow y spokój, podyktow any przemocą 
poiicyi, wdadzy luli... u licy, może b yć każdej 
chw ili naruszony7. Przypadek nie śmio decydo­
w ać w t°j sprawie. L eży  to w interesie m ło 
dzieży i społeczeństwa, aby spokój b y ł napra- 
w7dę zagwarantowany7.

K ażdy akademik, polityką zm arnowany, 
będzie ciężarem dla społeczeństwa; zgody  tej 
nie zrób: ani „S icz 1-, ani „C zyteln ia akadem i­
cka", ani Słowo Kolskie, ani K iło, ty lko ludzie 
poważni, stanowiskiem swem, wiedzą i patryo- 
tyzm em  w ybitne autorytety.

"W drodze wzajem nego porozum ienia się 
w  kraju, a nie w  parlamencie pow inni Rusini 
uznać wyraźnie to, co faktycznie u znrją : pol­
ski charakter uniwersytetu, P olacy  zaś, m ając 
zagwarantowaną najpierw wzajemnem porozu­
mieniem się, potem  w drodze ustawodawstwa 
polskość uniwersytetu głosam i polskim i i ruski­
mi; pow inni w zamian za to zapew nić Rusinom  
w form ułce, jaką już kodyfikatm zy potrafią ob- 
m yśleć, stopniowe otw ieranie co  kilka seme­
strów katedr ruskich pod warunkam i obustron­
nie*! um ówionym i i z góry  obmy7ślany7nn, w mia­
rę pojaw ienia się kandydatów  na pewne kate­
dry odpow iednich i stosownie do liczby  słucha­
czy  ruskich, tak, aby kiedyś w przyszłości uni­
w ersytet ruski powstał sam z siebie, nie jako 
ow oc walki lub przypadkorrej konstellaeyi, lecz 
ja k o  naturalny7 w ynik  rozw oju faktycznego, 
kulturalnego, na tle -wzajemnej zgody  i po­
trzeby.

Sprawa musi b yć  tak umówiona, by7 ża­
dna strona nie m ogła by7ć zaskoczoną jakąś nie­
spodzianką, by społeczeństwa m iały obowiązek 
dotrzym ania sobie paktu nawet wbrew7 m łodzie­
ży7 : ulicy7, by w-iedziały co k iedy dostaną, by 
element walki, zdobyw/ania i obrony zanikł w  
naszein społeczeństwie.

Że spraw?ę form ułki im atrykulacyjnej m o­
żna ugodow7o załatw ić —  o tem  chyba żaden 
rozsądny człowńek nie w ątpi. Przy jednolitości 
iinatrykulacy i najlepiej zastąpić ją  sponsyą ła­
cińską, jak  to ju ż  teraz dzieje się przy prom o­
cja ch .

Fundusze dziś na otwieranie ruskiego uni­

wersytetu poświęcone, byłyby7 w yrzu con e; prze­
znaczyć je  na lepsze i riostatniejsze w yposaże­
nie lw ow skiego uniwersytetu, biblioteki i za­
kładów sjreeyalnych leży w interesie obu naro­
dowości.

"W" senacie pow inni m ieć ruscy7 profesoro­
wie zapewmioną reprezentacy7ę ; m ając deklara­
c ję ,  liznającą bez zastrzeżeń charakter polski, 
ewentualnie w tyAuleuniwersytetu uwidoczniony, 
można też i co do druków7 un iw erydeckieh  p o ­
robić pew7ne ustępstwa, z natury manipulaeyń 
uniwersy teckiej bardzo drobne i nie m ające dla 
nikogo głębszego znaczenia.

Im więcej damy rozpanoszyć się elemen­
tom, pow iedzm y —  najm łodszym , tem trudniej 
j3rzyTjdzie  ruch ten opanowTać, a nie łudźm y się, 
żo to wszystko, co w7 ostatnich czasach zaszjo 
na uhe|ch Lw owa, jest znów  tak drobiazgo- 
wem, by  można nad tem prz' jś ć  do porządku 
dziennego. Trzeba koniecznie zapobiedz dalszyrm 
w ybrykom  nie drogą gw ałtow nej represyn, w y ­
stąpienia poiicyi itd., ale drogą perswmzyi i po­
rozumienia. Nie jestem  dokładnie w tajem niczo­
ny w to postulaty obu stron, które tw orzyłyby  
ostateczne .ich ultimatum i minimum, uiżf j  k tó­
rego obie m ogłyby  zejść —  ale pewme zbliże­
nie się stanowisk jest. ju ż  widoczne, chociaż w 
kierunku niepożądanym . Rusin? zaczyniają prze­
konyw ać, żo me chcą uniwersytetu lwowskiego 
ut.rakwizować, w szecbpolacy dają już uniwer­
sytet ruski w7 K o ło m y i: od K afrow  i Botoku- 
dów p. Gawrońskiego do K ołom yi — to droga 
długa, a przebyto ją  jednym  skokiem —  sądzę, 
że zupełnie mne, mumisze odległości, dzielące 
Polaków  i Rusinów  w tej kwestyi, dadzą się 
jeszcze przebyć Pewnie, żo w obec kreacyi no­
w ych  odrębnymh gim n azjów  w miejsce szkół 
średnich utrakwistymznych, propagow anych swe­
go czasu przez najw ybitniejszych członków  obu 
społeczeństw, musi i kwestya uniwersytecka po­
ruszać się w tym  samym kierunku. "Wracając 
do tej idei. usunie się i kwestyę odrębnych in­
teresów uniwersyteckich. Jest to jedy7na droga 
zapobieżenia ułożeniu się stosunków' tak, ja k  
u łożyły  się one w  Czechach.

Idąc po dotychczasow ej drodze —  musimy 
istotnie spotkać się z kwestyą uniwersytetu, 
rady szkolnej i całyrm fantom em  autonomii na­
rodow ej i w tym  razie ziszczenie się ty7ch 
wszystkich postulatów ruskich jest mtotnie kw e­
styą walki i czasu. Gim nazya w ydaw ać będą 
corocznie autom atycznie zwiększającą się ilość 
m łodzieży uniwersyteckiej polskiej i ru sk ie j; 
bierąe za podstawę dotychczasową, progressyę, 
można ob liczyć czas, w  którym  ilość ruskich 
akademiitów bęazie taka, że augumenta przeciw 
uniwersytetowi ruskiemu, dziś będące jeszcze 
na miejscu —  same p”zez się odpadną. A  pa­
nowie w7szechpolacy w ybaczą, jeśli powiem , że 
wówczas i o miejscu decydowmó będą Rusini. 
Przeciw  umieszczeniu go we Lw ow ie może de­
m onstrować ulica —  przeciw K ołom y- narzuco­
nej, a nie um ówionej, zademonstrują Rusini 
ignorowaniem  jej i niizapisywanic-m się. U l ca 
lwowska i dziś w  tej sprawie nie jest bardzo 
silną, że za lat 10, 15 czy  20 silniej^ poprze
w og ile jaką  ideę narodową —  w ątpić meżna 
na podstawde doświadczeń z socyralizacyą pro- 
letaryatu we wszystkich wielkich miastach kon­
tynentu.

Zatem , abstrahując nawet od planu utra- 
kw izacyi szkolnictwm, w naszych w7arunkach je ­
dynie wskazanego, więcej jest w7skazaną zgoda, 
jak  walka o odrębne uniwersytety7.

Jeśli Rusini zrezygnują z naazici, ż“  w  
"Wiedniu m ogą uzyskać coś w ięcej, jak  pithyj- 
skie deklaracje  ministeryalne o przychylności,
0 szanowaniu ustaw, utrzymaniu i staraniu o 
porządek itd., a polskie grono profesorskie zej- 
łzie ze stanowiska udz:e]noś'ci, na którem może 
jednostronnie uchwalać lub odrzucać „koncesye",
1 obie strony staną na gruncie realny7ch po­
trzeb i zgody istotnie zapragną, to m erytory­
czne kw estye są w tej sprawie tego rodzaju, że 
muszą doprowadzić do w yniku dodatniego. 0 -  
bie strony mają jednakow e w tem interesa, aby

mai słowo dane przyjacielow i i nic pom ogło, 
że uczynił to w  dobrej chęci.

—  Może to wszystko m oja w ina! — myślał 
Lob. 1" znowu znalazł pociechę, biorąc winę 
na siebie, Zdaw ało mu się, że uniewinnia to 
jeg o  żonę, i dlatego też poczuł Bob, że może 
znów m yśleć o niej.

Nie po raz ostatni to jirzyszła pauni A n ­
na w odwiedziny do dawnego swego domu. 
Podczas wiosny7 i lata powtarzała swoje odw ie­
dziny. Nie przychodziła w  określonych porach 
i nio zawiadamiała go nigdy, kiedy nadejdzie. 
Przychodziła niespodzianie, jak pierwszym  ra­
zem. Lecz nie była nieoczekiwaną, gdyż Bob 
oczekiwał je j zawsze i w końcu dzień każdy, 
którego je j nie było, stawał mu się rozczaro­
waniem. L ecz g d y  nadeszła, zdawrało mu się 
zawsze, że właśnie w tedy je j oczekiwał.

I spotykając się tak, rozm awiali o wszyst- 
kiem co ich teraz dotyczyło. M ów ili o Jerzym
i zagłębiali się w  pytaniu, czy  ujrzą go liiedyś,
czy  nie. M ówili o małżeństw ie Anny7 i o sto­
sunku je j do Gftśty, O wszystkiem co w yda­
rzyło się od ostatniego ich widzenia, opowiada­
ła pani Anua. Z  opowiadania je j m ógł poznać
z dnia na dzień całe je j małżeństwo, jak by  za­
glądał oknem do obcego? tego domu. W idział
ja k  ludzie tam przechodzih koło siebie, jak 
ob cy  i ja k  niechęć wzrastała m iędzy tym i dw oj­
giem  co skuci by li z sobą i zamęczali siebie
wzajemnie na śmierć. Unikali jedyn ie rozmo wy 
o przeszłości, ja k b y  za m ilczącą ugodą. Prze­
szłości wszystkiego, co było m iędzy nimi, nio 
tykali. B yła  to dla nich zawarta na w ieki bra­

ma, k tort, uchylićśn ie »mieli.
B ob wiedział dobrze, że obcym  w ydałyby  

się te s e ta łzk i z dawną żoną dziw ne conaj- 
mniej, lak również, że stał się pow iernikiem  
cierpień je j spow odow anych tem właśnie, żo 
opuściła go dla innego m ężczyzny. N ie dziw ił 
się jednak sam temu Nie przyszło mu na myśl, 
że można to nazw7ać śmioszuem. Ż ył  w  uczu­
ciu, które w yw yższało go  ponad to, co  małe 
było i codzienne i w7szystko w ydaw ało mu się 
naturalne i ludzkie. t

—  C’zy7ż to nie dziwne, że ty i ja  spotykam y 
się teraz ? — spytała pani Anna dnia jednego.

Bob byłby7 wołał nie usłyszeć tego p y ­
tania.

—  Jakże m ogłoby b y ć  inaczej ?
—  Tak, lecz czy  sądzisz, że ktokolw iek  p o ­

stępow a! ju ż  podobnie przed nam i?
—  Nigdy* nic na świecie nie dzieje się naró- 

w no dwa razy — odparł B ob.
—  Mówią, że nic ma nic now ego pod slońceia.
— Tak — odpari B ob —  le,cz równie dobrze 

m oźnaby porwiedzieć, że wszyst ko, co dzieje się 
na świecie, jest nowem. N ie wiem, co  tra­
fniejsze.

Jak w s z y s cy p r z e ję c i  w ielkiem  uczuciem , 
w ierzył Bub, żo n iczyj los n ie rów n y  je g c  loso­
wi. I _w ch-fl iłach samotności napełniało go to 
uczucie niew ym owną siłą.

1 obejm ow ał teraz życie sw oje jednym  
rzutern oka. Sądził kiedy ś, że potrafi niena wi- 
Izieć i starał się być zaciętym . O dpędził w szyst­
kie dobre i ciepłe m yśli i pragnął stać się ta ­
kim , jak im  w szyscy byli dla niego. I  cóż  stało

się teraz? Nienawiść ustąpić musiała na w idok 
potęgi, co silniejszą jest, niz m iłość i nienawiść. 
Nadeszła śm ierć i zabrała mu, co miał najdroż­
szego w życiu, a w obec je j w szechm ocy zma­
lało wszystko inne. I  zaciętość jeg o  znikła, 
gdyż zmuszał się do niej jedynie. I  on, który 
niegdyś przeklinał itięzy, łączące go nierozer­
walnie z tym i, którzy go unieszczęśliwili, b y ł­
by teraz oddał krew serdeczną, aby okupić nią 
trochę ulg: dla kobiety7, która szczęście jeg o  
zdruzgotała, która jednak błądziła i sama szczę­
ścia nie znalazła, ja k  pojął teraz.

„M ałym  Bobem* nazyw ali go  koledzy. 
Czemuż wspom inał to teraz ? Czemuż oży*ło to 
wspom nienie wśród życia  naprężenia i łzami 
zapraw ionych radości, jakiem  żył teraz? Czyż 
w ciąż był jeszcze „m ałym  B obem ?1’  I nie stanie 
się ju ż  innym  ?

„M ały B ob ,11 jako m łodzieniec, „m ały B od1', 
jako  m ężczyzna, „m ały B ob “ i wtedy, gdy 
włosy przypruszone będą. siwizną, a twarz peł­
na zmarszczek

I ogarniał© go  coś potężnie i coraz potę­
żniej B ob nie m ógł zm ienić serca swego,- gdyż 
jeśli ty lko ktoś potrzebował jeg o  pomocy*, go­
tów  by ł u lżyć mu ciężaru, zapominając o tym, 
k tóry  sam dźw igać musiał.

M ały B o b H  m ały B o b ie ! Szczęściem nie 
rozumiałeś sam tego.

(Dokończenie nastąpi).

f iS a jś w le ż s z i i  n u w o ó c i  na składzie w kolosalnym  w ybo­
rze od najtańszymi: do najgustowniejszych na ściany*, sufi­
ty  lam perye i t. p. W zory  w ysyła  opłatnie. Tapetowanie 

w ykonuje w miejscu i na prow in cji.

M a t e i *  y  e M e b l o w e  i t .  p .poleca
W .

Lw ów , A kadem icka  2  (Hotel Ż u la ). — P ierw sza  w kra)u  , 
fab ry ka  stor i ~ a lu zy i do okien. DYWANY

Z piorwsiorzędrr.ch f bryk nnjnotusTs v/o wszys- 
tkicis kolorach Oryentalna, pertkit i sim rai rute- 
po najniższych cenach, janOte* stare dekcracek 

i szale indyjskie.
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nie zagalopow ać się i nie powinny tolerować, 
aby podnieceni agiracyą m łodzieńcy odważali 
się terroryzow ać poważne warstwy społeczeń­
stwa i poważne grona profesorskie, poselskie 
i t. d.

P olacy przecież pożądają, by  charakter ,u- 
n ;wersytetu był nienaruszony; w zasadzie, a 
bez zastrzeżeń godzą się na to Rusini. Rusini 
chcą swego uniwersytetu odrębnego i nawet p. 
Głąbiński godzi się na to, upatruje nato­
miast wielkie niebezj ieczeństwo w  drukach i 
form ułce im atrykulacyjnej, chociaż te rzeczy 
charakteru uniwersytetu nie naruszaią, a cha­
rakter tegoż zależy j  idynie od narodowości 
słuchaczy profesorów i języka  w ykładow ego. 
Jeśli chodzi o rzekome niebezpieczeństwo rute- 
nizowania Polaków' (!), to tej chyba tylko teore­
tycznie m ożliwej okoliczności może więcej 
sprzyjać odrębny' uniwersytet w K ołom yi, jak  
nawet dw ujęzykow e urzędowanie kancelaryi u- 
niw ersyteckiej w  ramach szerszych niż Rusini 
domagali się. M ówi się dużo o u trak w zacy i — 
a zapom ina się, że pod utrakw izacyą cały 
świat rozumie tylko ten stan, w którym  wszys­
cy  uczniowie jakiejś szkoły muszą uczyć się w 
dw óch językach, stan taki jest na uniwersyte­
cie n iem ożliw y w obec wolności nauki i w olno­
ści obierania sobie w ykładów . U trakw izacya 
przym usowa nie da się na uniwersytecie pom y­
śleć nie pragną je j dziś ani Ru«ini, ani Polacy; 
utrakwizacya polegająca na utworzeniu katedr 
równorzędnych w obu językach istnieje ju ż  de 
inre et de facto  i jeśli dotąd przez tyle lat nie 
naruszała charakteru uniwersytetu, to i nadal 
go naruszać nie może, chociażby do katedry 
prawa cyw ilnego dodano katedrę procedury c y ­
wilnej i utworzono katedry ekonomii, prawa 
!.olifcycznego, które właściwie w obec zajęć par­
lam entarnych odnośnego profesora wcale nie 
jest wykładane, oraz prawa rzym skiego na w y ­
dziale prawnym , a katedry filozofii na filozofi­
cznym . Oto właściwie rozchodzi się. AY intere­
sie ustalenia term inologii i frazeologii ju ry d y ­
cznej i filozoficznej i przysw ojenia zasad prawa 
i filozofii w ojczystym  język u  szerszym w ar­
stwom społeczeństwa w czasie późniejszej dzia­
łalności uczniów  uniwersytetu muszą narody li­
czniejsze dom agać się w ykładów tych  -.popu­
la rn ych / katedr w języku narodowym .

Specyalne zaś katedry', ja k  chemii, anato­
mii, botaniki etc. etc. mają charakter tak oder­
wanie naukow y —  i tak mało słuchaczy, źe 
dzielenie ich jest bez wszelkiego w pływ u  na i- 
deę narodową ruską, niema sensu, tem bardzioj, 
że wszędzie jeszcze używaną jest term inologia 
łacińska.

R edukując zatem postulaty polityk i do 
postulatów nauki, spoty'kamy się ty lko z takie- 
mi trudnościami, które przy dobrej woli muszą 
b yć  przezwyciężone. Ład i porządek na uni­
wersytecie nie da s’’ę utrzym ać dopóki postula­
ty  obu stron nie będą przynajm niej ustalone. 
Obie strony nie mając absolutnej pewności, co 
dalej będzie, sądzą, źe najlepiej zabezpieczą się 
za pom ocą burd. Cbodzi o to zatem, by  Pola­
cy  mieli pewność n iotylko formalną, ale w e­
wnętrzną, że Rusini uznaią ich stan posiadania 
na uniwersytecie, a co do Rusinów  o to, by  
mieli pewność, że P olacy  nie będą sprze^w iać 
się otwarciu uniwersytetu ruskiego w czasie, 
kiedy wszystkie warunki po temu będą speł­
nione, oraz, że dają wyraz temu przekonaniu 
swemu przez prow izoryczne ustępstwo c-o do 
firm ułk i im atrykulacyjnej i stopniowe otw iera­
nie katedr ruskich. Dopóki kwestya ta nie bę­
dzie obopólnie umówioną i określoną, dopóki o 
zdobycze w alczy się kijem  i palką, wiecam i i 
i poehodanr, a rej wodzi rozwydrzona młodzież, 
tak długo nie wiedz ieć, jak i obrót spraw y -we­
zmą, czy  ju tro krew nie popłynie „a  wyższe 
ca le11 państwa nie mogą dopuście do tego, by  
setki m łodzieży narażały' swe życie zdrowie i 
cala przyszłość dla tego, że ich ideały nie są 
zabezpieczone.

Rusini zawdzięczają wiele spokojnem u 
rozw ojow i swych sił kulturalnych i ekonom i- 

rczn y ch , potrzebują spok o ju ; w erze spokoju 
stw orzyli sobie szereg silnych i pow ażnych 
instytucyi kulturalnych i finansowych ; walka 
każda niszczy siły  narodowe ; — w alcząc nie
zdobędą się na środki potrzebze na cele po za 
walką stojące; spokoju tego potrzebują, jeśli 
nie chcą narazić swej przyszłości.

W szechpolacy ?  mzą, że odrębne gim nazya 
ruskie nie prowadzą do tej zgodkw ości Rusi­
nów, która j s t  p ierw szym  warunkiem rozwoju 
k ra ju ; obecnie zaś sami dążą do uniem ożliwie­
nia, aby pod wspólnym  dachem uniwersyte­
ckim  w yrównyw ały' się te sprzeczności, które 
na tle odrębnych gim nazyów  powstały, feno­
menalna niekonsekweneya. Trzeciej drogi nie­
ma —  ty lk o  d w ie : odrębność, a h o w spólny
dach ; wszechpolacy7 nie chcą ani jednego, ani 
drugiego, tylko lawirują i cieszą się burdami 
ulicznemi Mnie się zdaje, że w yśpiew yw anie 
polskich i ruskich hym nów  narodow ych przy 
zw ykłych  bójkach  jest ich profanacyą.

Naród polski zawdzięcza swą silną pozy- 
cyę  w państwie talentom politycznym  i orga­
n izacyjnym  w k ra ju ; powaga ich reprezenta- 
oyi zachwieje się, jeśli co chw ila echo nie­
spokojnego położenia w G alicyi odbija* się bę­
dzie w  parlamencie; .winni m ieć przed oczym a, 
że Czesi byli- przed 50 laty wcale nie o wiele 
silniejszym, ocl Rusinów obecnych, a N iem cy 
m ieli dom inujące stanow isko, lepsze i k o­
rzystniejsze od obecnego s.anowiska Polaków. 
AYalka narodow ościow a zniszczyła potęgę poli­
tyczną austryackich Niem ców. Jeśli wałka na­
rodow ościow a w Galicy,i pójclzte tak’ mi sam y­
mi torami, co w  Czechach, to nastąpi ana- 
czne w zm ocnienie radykalnych elem entów u 
obu narodow ości; na zradykalizowaniu publi­
cznej opinii Rusini ja k o  mniejszość i tak opo- 
zycyjna, mało stracą, zsk  r a d y k a l n i  Pola­
cy  stracą na zawsze to stanowisko w państwie, 
jak ie  posiadało dotąd K oło  polskie dzięki umiar­
kowaniu, w yszkoleniu politycznem u, zwalczaniu 
w szelkiego radykalizmu, uwzględnianiu w yż­
szych celów  państwowych, zwłaszcza, ze ró ­
wnocześnie polityka niemiecka i czeska robi 
w ybitn y  zwrot na prawo. Partye katolickie nie­
m ieckie i czeskie liczą na znaczne sukcesa przy 
wyborach.

Z  dotychczasowym  K ołem  polskiem  li­
czy ł się każdy rzą d , każda poważna frakeya; 
czy  z K ołem  polskiem  pp. G łąbińskich i AYi- 
uomskick liczy ć się będzie — to kwestya 
wielka.

W iększość statystyczną zaw dzięczają P o ­
lacy kooperacyi żydów. R ozw inięcie nacyona- 
iizmu musi spotęgow ać ruch syonistyczny. N i­
gdzie w całej Europie nie ma tylu  żydów  sku­
pionych razem, co w  G alicyi. Ghetta takie, 
ja k  po miastach galicyjskich , trudno jeszcze 
gdzie spotk a ć; dlatego nie można pow oływ ać

bitnie we Francyi lub w Niemczech, i ruchu 
tego lekcew ażyć nie można, a prowadzi on do 
osłabienia Polaków.

Takie pytania pow inny byc miarodajne 
dla Polaków, których p o zy cy a  w kraju jest 
tak silną, że o jakiejś rutenizacyi ich w ogóle 
m ow y nie ma. W ynaradaw iać się może tylko 
element z natury słaby i nie posiadający ża­
dnych kompletnie praw i to na korzyść ele­
mentu silniejszego. W szechpolacy bając o tem 
niebezpieczeństwie, popełniają tak* sam wybryk 
logiczności, jak im  b y ł ów  pom ysł o Botoku- 
dach. Kwestya un: wersytecka nie ma tego 
znaczenia dla Polakow , aby wzdryganiem  się 
przed jakiem kolw iek ustępstwem wszelkie wa­
runki spokojnego rozw oju kraju na szwank 
narażali. K w estya ta stała się niestety ju ż  
platform ą w yboiczą , a może stać się powodem  
i hasłem jeszcze gorszych zajść, jeśli ciemne 
masy ludu rozagitow.tne, pojm ą ją po sw oje­
mu. Usunąć ją  zawczasu z tapetu, znaczy tyle, 
ce w yrw ać przeciw nikow i silną broń z ręki. 
D latego kończę m oje uwagi słowami podo- 
bnemi do słów p. Głąbi ńskiego, ale o innej 
ten d en cy i:

1) U stawodaw cze zawarowanie polskie­
go charakteru uniwersytetu, ale nie prze­
ciw  i pom im o Rusinów, tylko razem z mmi, z

2) równoczesną asekuracyą realizacyi ru­
skiego projektu un wersyteckiego po pewnym , 
chociażby dłuższy m, ale ustawowo oznaczonym  
czasie, i

się na to, źe syonizm  nie rozw inął się w y­

3) prow izorycznem  ustępstwem co do 
formułki onatrykulacyj nej ruskiej i prow izory- 
cznem  kreowaniem um ów ionych z góry  katedr 
w pew nych umów ionych ustawow'0 ustalonych 
odstępach czasu.

W olałbym  inny obrót rzeczy w  kierunku 
zniesienia wszelkiej odrębności i postępowej 
utrakw izacyi szkolnictwa, w idząc atoli ch w i­
lowe usposobienie obu społeczeństw  i potrzebę 
szybkiego załatwienia sprawy, odkładam  przed­
stawienie podobnych  projektów  na później.

Taka ugodowa konfereneya musi ałaby być 
ściśle poufną, aby wszelkie terrory u licy  b y ły  
w y k lu czon e ; przedm iot je j musi b y ć  z góry  
ściśle ograniczony 1 oznaczony, wszelkie pom y­
sły nieaktualne i nierealne wykluczone.

M am y dwa. miesiące feryi uniwersyteckich, 
postulaty obu stron dosyć jasno określone, cho­
dź’ o szczegółow e zbliżenie obu stanowisk. D la­
czegóż nie m iałaby doprow adzić jakaś konfe­
reneya ugodowa do pokojow ego załatwienia 
piekącej sprawy, grożącej anarchią ? Pow iedz­
m y sobie otwarcie, że n ich  studentów da się 
może chw ilow o stłumić nadzw yczajnym i środ­
kami represyi. jak ’’mi władze rozporządzają, ale 
kwestya raz rozżarzona nie zagaśnie ; ona nie 
powinna zostać am w zawieszeniu, ani nie 
może byc rozciętą, musi być rozwikłaną, jasno 
postawioną i zakończoną, bo naczej lada iskra, 
lada nietakt wznieci na now o pożar i nauka 
znów ucierpi na trm. Na przerw ie w ykładów  i 
rożne miętnieniu um ysłów  traci ruska i polska 
m łodzież jednakow o, a senat akadem icki bar­
dzo ładnie wyraża się, m ów iąc, że obyw atele 
akadem iccy nie do politykow auia, ale do w znio­
ślejszych i szczytniejszych zadań są p ow o ła n i; 
pmity kowanie m łodzi ży  n igdy  nie doprow a­
dziło do dodatnich konsekwencyi, —  polityka, 
to rzecz ludzi w ytraw nych, dośw iadczonych, 
m łodzież ma do polityk i p rzygotow yw ać się —  
ale nie ją  „r o b ić11. Zresztą akcya politycznego 
stronnictwa, opierająca się na m łodzieży aka­
dem ickiej, m oże robić tylko przykre wrażenie, 
ja k ob y  całe stronnictw o by ło  zby t młode i nie­
dojrzałe.

Represyą i relegacyam i m ożna dziesięcin 
lub dwudziestu usunąć z uniwersytetu —- pra­
wda — ale inni będą bardziej rozgoryczeni i 
nowa falanga tegorocznych abituryentów  wstą­
pi w  progi Ahnae malris z goryczą  w  sercu, że 
starsza brać, b ijąc się o rzecz, która dla in­
nych  była może aktem brutalności w ojennej, j 
dla niej atoli by ła  walką o ideały je j —  nc,ietr- 3 
piała takie a takie kary od sw ych politycznych  
przeciwników . Sam senat, akadem icki nie łudzi 
się chyba, że ta falanga,, liczebnie silniejsza, 
walką i dem onstracyam ł podniecona, skapitu­
luje dobrow olnie i porzuci przekonania i dą­
żności, którym i ju ż  teraz jest przejęta. .Jeśli 
w alczących nie m ożna usunąć, to trzeba przed­
m iot sporu usunąć, a to m ożliw e ty lk o  przy 
wzajem nej zgodliw ości i ustępczości. Słowo pol­
skie jirzecenia znaczenie i doniosłość represji, 
sądzi, że odgryw ając rolę jak iegoś ks. A lby, 
podbije sobie kraje. T ks. A lba  zniszczył opo­
z y c j i  śfl0 straci! prow incyę i żaden rząd o- I 
party na represyi, długo nie utrzym ał się, a Ł 
represja  dająca się w podobnych  ja k  ten w y ­
padkach stosować, jest bardzo ograniczoną ; 
inne uniwersytety pow itają relegow anych i na­
wet zasądzonych wprost demonstracyjnie, cięż­
kie kary więzienne są niem ożliwe w obec całej 
tendencyi krym inalistyki, w yw oła łyby  zresztą 
protest całej Europy, burzę w parlamencie, a 
co  najgorzej — b y ły b y  niesprawiedliwe; sędzia 
sądzi jednostkę według indyw idualnej w iny, a 
wina jednostki w  ruchu ogólnym  jest zawsze, 
mała. W  tej mierze nie trzeba łudzić się, tyl.- 
ko poznać dobrze kodeks: skrypta pana Orj>-
zieckiego, profesora prawa karnego.

Zgoda jest w ięc pożądana; także ze w z g lę ­
dów politycznych . Senat, stojąc na stanow isku 
represyi i, jak iejś udzielności, zapędzi R asinuw  
w  skrąjaą zasadniczą opozycyę. Jak i obrót 
spraw y wezmą po pierwszem  lub późniejszam  
powszechnem  głosowaniu — nikt nie m oże prae- 
ridzieć, ale łatw o m oże zajść potrzeba,, ża <o- 

gółno-kraj owe interesa w ym agać będą, by R u ­
si ni przynajm niej w  sprawach ich stosunku 
narodow ościow ego do Polaków' nie dotykają ­
cych , szli razem z Polakam i. AV parlam entar­
nym  gabinecie zasiędą Polacy, rząd parlam en­
tarny może pot 'zebow ać do przeprowadzenia 
spraw ogólnych  pewnej większości. S łow eńcy 
idą z Czechami, szereg n iem ieckich m andatów 
przypadnie socyalistom  i skrajnym  nacyona,li­
stom. Praw dopodobnie ani b loc polsko - niem ie­
cki, ani też polsko-czeski nie będzie m iał wię­
kszości; w iększość p o lsk o -n iem ieck o -czesk a  —  
ja k  każda olbrzym i i większość, nie da się dłu­
go  utrzym ać. Rusini, ch oćby  tylko reprezento­
wani przez 15 —  20 posłów  m ogą . (choć n ie  
muszą) stać się cennym  nabytkiem  dla każdej, 
grupy. P olacy są wprawdzie silnym  elemem- 
tem i na razie! n ie potrzebują rw ać się o te> 
głosy, jeś li atoli cala taktyka N iem ców  w sk a ­
zuje na to, źe liczą się i z m ożliwym i w z g ję -  
dami R usinów , w ięc ją trzyć kwestyi. k ta ra  
raz na zawsze m ogłaby ich do zasadniczej «o- 
p ozy cy i antisłow iańA iej zapędzić, niema na j -  
m niejszfj potrz eby, ja k  długo można ją  ro z- 
w iązać zgo3ą. '.Tylko gruntowna n iezn a jom ość 
faktycznych  stosunków  zaślepia Slotco p ó k i  kie 
mrzonką, że Rusuni to zero, które zdusić, ig j 10-

row ać i w ten sposób traktować można, ja k  to 
tak często na łamach tego dziennika dzieje się.

Zadania konferencyi są trudne tylko dla­
tego, że poszczególne jednostki za jęty stanowi­
sko skrajne : gdy  umiarkowane żyw ioły , będące 
de facto po obu stronach w przeważającej w ięk­
szości, zejdą się i znajdą ściśle oznaczony ma- 
teryal, gd y  profesorowie polscy zajmą! w czyn ­
nej akcyi to samo stanowisko, co Senat w osta- 
tniem swein ogłoszeniu, a Rusini ograniczą się 
do postulatów, które są w interesie rozwoju 
nauki ruskiej a nie polityk i — zgoda musi 
przyjść do skutku. R ozdział uczniów  uniwersy­
tetu w edług narodowości, o którym  m ówią w 
sferach uniwersyteckich, zarządzony udzielnie 
Senatem nikogo nie zadow oli i faktycznego 
stanu rzeczy nie zm ień1’ ; zapewnienie utw orze­
nia potrzebnych katedr ruskich na polskim 
uniwersytecie, a nie m echaniczny rozdział stu­
dentów na dwie grupy, schodzące się w  oso­
bnych  salach jest postulatem naukowym ; roz­
dział tak: m echaniczny • pogłębi tylko różnice 
m iędzy studentami, uniem ożliwi wszelką w y­
mianę zdań, obie grupy będą co raz więcej 
obce, będą coraz mniej rozum ieć się;.;zetknięcie 
się ich jest potrzebne dla dobra kraju, dla któ­
rego mają pracow ać wspólnem i siłami; chiń­
ski mur rozdziału będzie i później otaczać obie 
narodow ości; efekt polityczny tego rozdziału w 
sprawie uniwersyteckiej doprowadzi tak samo 
do ruskiego uniwersytetu, ja k  . dublowanie ka­
tedr, tylko że rozdział uczniów  stwarza juz w 
tej chw ili dwa odrębne grona ucznm w pod je - 
dnem kierow nictw em , przy dublowaniu katedr 
grona takie po dłuższym czasie m ogłyby w y ­
odrębnić się, a mając w profesorach obu naro­
dowości reprezentantów w gronie profesorskiem, 
om ija się m ożebność konfliktów m iędzy ruskiem 
gronem  studentów, a polskiem gronem  profeso­
rów. Nauka i uniwersytet potrzebuje m ieć gwa- 
rancyę spokoju; tej gw aran cji nikt nie może 
dać, ty lko obie strony', od których  spokój zale­
ży; wszelkie sztuczne kodyfikacyjne zarządze­
nia nie oparte o te miarodajne czynniki nie 
doprowadzą do celu. Hiutorya „uniw ersytetu11 
w łoskiego uczy bardzo wiele.

Mowa, p. namiestnika na ostatniem posie­
dzeniu Sejmu była  cennym  i bardzo pożąda­
nym  przyczynkiem  do rozwikłania kwestyi. 
Szkoda ty lko  niezmierna, że słowa skierowane 
pod adresem nacjonalistów  skrajnych nie pa­
dły prędzej ; wówczas też i g łosy  ruskie b y ły ­
b y  inaczej brzmiały i nie b y ły b y  oddźwiękiem  
rozgoryczenia jakie panowało z pow odu rzeko­
m o nierównom iernego zapatryw ania się na eks­
cesy z 23 stycznia i 4 marca. D opiero namiest­
nik zrów now ażył szalę spraw iedliwości, p rzy ­
najm niej deklaracyjnie. Zajm ując analogiczne 
stanowisko w swem postępowaniu, znajdą i pro­
fesorowie uniwersytetu posłuch i zaufanie u 
m łodzieży, lecz wszystko to będzie paliatywem , 
dopók ’ sam ten węzeł uniwersytecki rozwiąza­
n y  nie zostanie. Przez czas feryi w ielkano­
cn ych  uspokoją się umysły m łodzieży, które 
wśród spokoju ogm ska dom owego, pod w p ły ­
wem  pogodnym  rodziców  troskliw ych o je j do­
bro, ochłonio na łorie  przy7rody z rozmsrwo- 
wania i podniecenia, jak im  podległa w ostatnich 
czasach we L w o w ie ; w maju zatem patrzeć bę­
dzie spokojniej i każde rozw ikłanie kwestyi do­
konane przez je j profesorów powita z w dzięcz­
nością, i będzie miała w  najm niejszym  sukcesie 
dowód, że inne czynniki dbają o n ’’ą, żc prze­
cież tylko legalną firogą da się coś osiągnąć, 
a nie drogą ekscesów i awantur.

Jarosław ikfrrowJ-i

Mały feljeton.
Z i e m i a .

Memu Ojcu.
Siejba JttU w płaVar,iu i... |ni\vo w p/atomu 
uuiiart-nm.e jijrtah żniniaize: gdzie j«si plony

Od lat i w ’eków przewala się roboczy ż y ­
w ioł, łzaw i Ziem ię i w yrzuca z je j wnętrzności: 
chleb, aby' ludzie nie byli głodni, i kwiaty', aby 
.nie był: smutni.

I —  jest Głód i Smutek.
Jednakow oż Ziem ia w arczy w  sw ych bez- 

dniach, ja k  maszyna o m iliardach trybów , roz- 
pasana i oślepia w swej w ytw órczej sile, i żą­
da, aby m rówcze ręce ludzkie naginały b ieg  je j 
tryb ów  ku czemuś logiczniejszem u, ja k  bezpro­
duktyw ny akt rodzenia —  aby w spom agały jej 
zm ęczoną pierś i uczyniły je j oddech lżejszy — 
pracę  płodniejszą —  m oc wieczystszą.

I w  tym chaosie kół, trybów  i do purpu- 
rry rozgrzanych ś ru b ; w tej hucie tragicznej, 
puszczonej v. ruch od tysięcy lat, którego pę­
du, zda, się, tysiące lat nie wstrzymają, w tym 
llabiryncie tytanicznych ew olucyj potęgi, która 
:rodzi, karmi, zabija i wskrzesza, w tej organi- 
•zacyi niesłychanej, silniejszej niż śmierć, rozle- 
glejszej niż w ieczność — dw oje rąk ludzkich—  

-czy m ożebne ? — dw oje rąk ludzkich zaznacza je ­
dnakże swoją pracę.

Czy to może bnać-ł
Bezgłośnie kładą się te ręce jak stygm at 

na jedn ym  z w iru jących  Irybów  —  tysięczny 
t r y b ! - — m ilionow y tr y b ! —  ułamek nieobli­
cza ln y  nieobliczalnej całości { —  i pozostaje 
ślad tych  rąk, ja k by  odcisk na w ilgotnej gb.nie, 
ty lk o  nrwalszy, ty lko głębszy, ty lko donioślej­
szy, b o  wszedł w  rdzeń, w  szpik kości tej Z ;e- 
mi, ktdra rodzi i która ma w sobm Nieskoń­
czoność.

D w oje  rąk ludzkich ! Jeden pług worany 
w Jej łan, jedna Jej skiba, zasiana ziarnem, 
iedno tętno m rówcze, które bije w  rytm Jej
tętna...

D w oje rąk lu d zk ich !...
T y ch  dw oje rak przerabiało Ja, szarpało 

Ją, szarpałoi pługiem, pieściło kośbą.
Lata i lata...
1 w ry ł się każdy ich skurcz w Nią —  w 

Z iem ię —  i każda m yśl człow ieka o Niej ga l­
w anizow ała Ją, przystrajała w  zieleń, złociła 
w  ow oc, a sama utrwalała się w granicie N ie­
skończoności, ponieważ stanowiła cząstkę pracy 
nieskończonej.

Raptem  odeszły te ręce od pługa, zmai - 
tw iale trudem.

\V wielkim, rozpasanym  pędzie trybów  i 
k ó ł n ikt nie zauważył, że stanęło jedno m:’n - 
mahie kółko. ,_B jeden  ząb niej zszczepił się 
z drugim  zębem, aby poruszyć niedostrzegalną 
śrubę, która —  pośrednio — wzm agana i spo- 
tężniana, rzucała oślepłe potw ory  w  ruch p ie­
kielny i niezatrzym any. N ikt nie zauważył, że 
tych  dw oje ludzkich, b ladych  rąk oderwano od 
sym bolistyoznego pługa i że je  z łożył człow iek 
na kolanach, tym  bolesnym  ruchem ptaka, k tó­
ry  3krzydła zwinął.

I  nie stała się żadna, pustka na miejscu, 
gdzie  pracowały te ręce. N ie zauw ażył nikt, że 
odszedł człow iek  —  jeden  —  atom jeden — aby 
zdała wsłuchiw ać się w upajającą pulsacyę tej

Ziemi, której" służył miłośnie — ale bezczynny 
dziś i w yczerpany.

Może ptaki, które wszystko wiedzą, spo­
strzegły w powrocie, że brakło kogoś na jorze- 
pastny ch łanach ?

Może bocian jakiś biały obrócił sterany 
łeb od gniazda i szukał oczym a, bezwiednie... 
czegoś ?... czy  kogoś

Może stary kruk, na chwilę, rozszczepił 
skrzydła przy rozebranej s ta rce  i podumał —  
kracząc —  nad jakąś pustką?

M oże jastrząb prze szybow ał łiiktąm i gw i­
zdnął z wysoka, że... coś się skończyło... na 
dole5... K toś odszedł,

Człow iek jeden odszedł spocząć, po tylu  
dniach trudu.

Z za okien m iejskiego domu patrzeć bę­
dzie, jak  ju z  bez współudziału jeg o  znowu się 
rodzi wiosna i umiera jesień, tak samo, jak  
wtedy, kiedy on był na posterunku i pracował: 
aby umierała ta jesień i rodziła się ta wiosna.

I ci —  którzy nie pracow ali — myślą, iż 
w niczem nie został naruszony b ieg odw ieczny 
i że nic nie odczuło braku dwojga m arny cli, 
dziecinnych rąk ludzkich.

A le  —  011, k tóry  pracował, k tóry  ży ł 
krwią Ziem i, m ęczył się Jej męką, szalał Jej 
szaleństwem i słuchał jak  bija Jej spiżowe 
serce, w  wielkie, długie, doniosło godziny, on 
wiedział, że stała się po nim pustka. Ze 
w olbrzym im , rozpasanym  pędzie trybów  i kół, 
krw aw iących  ja k  spazm wnętrze Ziem i —  że 
stanęło jedno kółko, że jeden ząb nie zszczepii 
się z drugim zębem, aby poruszyć minimalną 
śrubę —  tę, która z kolei —  wzm agana spo- 
tężniana, rzucała w oślepły w ir niewstrzym ane 
potw ory, podnóża Tajem nicy, co z ręką na 
ustach, mówiła o Bycie.

On jeden wiedział, albowiem  pracował 
i słuchał w godzm U  męki i cudu —  ja k  biło... 
serce Ziemi.

I ptaki może w iedziały, które wszystko 
wiedzą.

Stary kruk przy rozebranej stercie roz­
szczepił m oże na chw ilę skrzydła i podumał — 
kracząc —  nad jakąś pustką?..

Może jastrząb przeszybow eł lukiem  i gw i­
zdnął z wysoka, że... coś się skończyło... na dole?

Może bocian jakiś biały obrócił sterany 
łeb od gniazda i szukał pcczeiw enr oczym a 
bezw jednie...' czegoś? czy  kogoś?...

Może.
Ziem ia wiedziała, że miała w agę jeg o  

praca i on wiedział i — może — ' jitaki w ie­
dział}', które wszystko wiedzą...

M . ( I. U (d, icsłat.
24 marca 1907.

Proces Łeonfiewóvrnej.
Thun (w  S zw ajcarii). Podczas wczorajszej 

rozpraw y w procesie Leontiew ów ny przema­
w iał prokurator. D ow odził on, że oskarżona 
dopuściła się czynu z zamiarem, nie zadała so­
lne w cale truciu stwierdzenia tożsamości swej 
ofiary. Za okoliczność obciążającą uważa to, 
że oskarżona nie uszanowała gościnności, jak iej 
rosyjscy rew olucyoniści doznają w  Szwajcaryi. 
Co do poczytalności oskarżonej, orzeczenia 
znaw ców  idą, zdaniem prokuratora, za daleko. 
Dziedziczne obciążenie nie zostało udow odnio­
ne. N ależy przypuszczać, źe rodzina oskarżonej 
użyła w swoim czasie choroby um ysłowej za 
p o z ó r c e le m  uwolnienia oskarżonej i zapobie­
żenia je j zasądzeniu. O kobczności łagodzących 
nie ma. Pom yłka w  osobie jest dla osądzenia 
czynu bez znaczenia.

Na popołudniowej rozprawie przem awiał 
obrońca. 3r. Iłrustlein. M owa je g o  wyw arła 
w ielkie wrażenie. "Wyrok będzie dziś ogłoszony.

Thun. Obrońca dr. Brństlein zażądał prze­
słuchania literatki M arkow iczów ny z Paryża, 
która zeznała, że profesoi' Reisner, k tóry  miał 
jirzybyć na rozprawę, nie m ógł tego uczynić, 
albowiem na dzień przed rozprawą pow ołany 
został do Petersburga,, celem objęcia profesury. 
Dr. Bnistlein zastrzegł sobie zgłoszenie z po­
wodu tego osobnego, wniosku.

Przesłuchano następnie inżyniera "Włady- 
mifotęa z Paryża.

"W ładymirow opow iadał o strasznych zaj­
ęciach w R osyi. Przedstawiał, źe na własne 
oczy  widział, ja k  żołnierze, z rozkazu w yższych 
władz, strzelali do  kobiet, dzieci i m ężczyzn, i 
jak  Durnow'o urządził ekspedycyę karną w  Mo­
skwie. Świadek przedstawił potem  sprawę Spi- 
rydonów nej, o k tórej cała Europa m ówiła tak, 
że rząd nie m iał naw et odw agi w ykonać na 
niej w yroi u  śmierci. O powiadał dalej, że by ł 
świadkiem pogrom u w  Białym stoku, gdzie ofi­
cerowie p łacili żołnierzom  po kilka kopiejek za 
zastrzelenie każdego żyda. Durnowo posiadał 
nawet osobną kancelaryę dla ew idencyi p ogro­
mów, rozporządzał tajną drukarnia, w  której 
drukował proklam acye, w zyw ające do pogro­
mów ; organizow ał czarne sotniej złożone z nej- 
obskurniejszych indyw iduów . ('W ielkie porusze­
nie na sali). Za dzienne w ynagrodzenie najm o­
wał D urnow o ludzi dla m ordowania studentów 
w Moskyde. G dy ludność m oskiewska urządzała 
m anifestację z pow odu ukazu konstytucyjnego, 
Durnow o przeciw  niej w yprow adził armaty 
kazał strzelać. Setki osób zginęło z pow odu za­
rządzeń ministra Durnow n. Nie oszczędził on 
nawet lekarzy, w chw ili, g d y  opatrywali ran­
nych. AY AVarszawie 17 osób rozstrzelano bez 
żadnego sądu. A\r R y d ze  i W arszaw ie rząd u- 
rządzil specyalne oddziały w  więzieniach dla 
torturowania więźniów.

AY dalszym  ciągu sw ych zeznań odczytał 
AYładymirow list, jak i otrzym ał z Londynu, a 
donosząc}', że carow a-w dow a, dowiedziawszy się 
za granicą o torturach w  R ydze, zaw ołała :

— G d yb y  część ty lko  tych  wiadom ości była 
prawdą, żadna kara nie by łaby  za wielką dla 
Dnrnowa.

AYładymirow opow iada dalej o cynizm ie 
Dnrnowa, który, g d y  mu donoszono, że dla dal­
szych rannych w Moskwie brakuje ju ż  miejsca 
av szpitalach, od pow ied zia ł:

— To n ic nie szkodzi, przecież pod ziemią 
jest dosyć miejsca.

AV końcu opowiadał AYładymirow, źe gdy  
wiadom ość o zamachu w Inferlaken, donosząca, 
iż Łeontiewna zabiła Durnowa, doszła dc R o ­
syi, od by ły  się liczne zgroma-dzenia, na których  
w yrażono podziw  dla bohaterskiej dziew czyny.

Rozruchy w Rumunii.
Wiedeń. D eputacya wiedeńskipj Izby  han- 

d low o-przem ysłow ej w ręczyła m inistrowi spraw 
zagranicznych Aehrenthalow i memoryał, w k tó­
rym, wskazując na niepokoje w  Rum unii i zgu­
bne ich oddziaływ anie na handel w y w-' i au- 
st.ryaeki, domaga się in terw °n c}i, aby rząd ru­
muński ju ż  teraz przyznał odszkodowanie za 
straty poniesione przez handel podczas rozru­

chów, oraz, aby bauki w Rum unii nie w strzy­
m yw ały kupcom  tamtejszym kredytu.

Minister odpow iedział depntacyi. źe m e­
m oryał ten poda do wiadom ości austro-węgUr- 
skiego posła w Bukareszcie celem przedsię­
w zięcia koniecznych kroków. Minister ma na­
dzielę, źe now y gabinet rumuński rychło p rzy­
w róci spokój w  kraju.

Bukareszt. Prezydent nrnistrów  Sturdza 
ośw iadczył w  Izbie, co następuje: Spodziewam 
się, że spokoj, dzięki poparciu Izby, w krótce 4 
będzii i przyw rócony. Dokładnego terminu, w któ- J 
rym to nastąpi, nie m ogę określić, lecz jio k il­
ku dniach zapewne nastanie spokój. Są już 
w tym kierunku pom yślne oznaki. Chłopi za­
czynają zaw ierać z w ielkim i właścicielam i kon­
trakty, a za przykładem  ich pójdą inni. Proszę 
pan iw , abyście, gdy pow rócicie do sw ych do­
mów, przyczyniali się takżej. do uspokojenia lu ­
dności.

Bukareszt. AV M ołdaw ii ruch chłopów  na- 
ogół zm niejszył się. Na AYołoszczyźnie w  okrę­
gu D oli w ybu ch ły  niepokoje. Ruch w  pow iecie 
Mozazeniu stłumiono, podczas starć zabito tam 
lub rariono 25 osób, wtem jednego dzierżawcę, i 
AV powiecie Buzeu aresztowano wielu podżega­
czy. AV kilku m iejscowościach tego powiatu 
przyw rócono ju ż  spokój. AY' pow iecie AY loskn 
artylerya ostrzeliwała trzy wsie, w których 
schroniły się uzbrojone bandy chłopów .

Bukareszt. Ogłoszono okólnik do nauczy­
cieli i xięży, podpisany przez ministra ośw .aty 
i synod, z wezwaniem, aby jak  najusilniej 
pracowali celem przyw rócenia spokoju w kraju.

Wiedeń. Jak dzienniai donoszą, d yrek c ja  
Tow arzystw a żeglugi parowej na Dunaju na 
prośbę m inisterstw* sjrraw zagranicznych o- 
św iadczyla z całą uprzejm ością gotow ość zasto­
sowania się wedle możności do ewentualnych 
życzeń naszego poselstwa w Bukareszcie i po­
łożonych  nad Dunajem naszych urzędów kon­
sularnych w  R um uni’ co do dostarczenia okvę- 
tów  na pom ieszczenie .obywatcdi austryai k ich  
i węgierskich, zagrożonych rozruchami cldop- 
sltimi.

Wypadki w Rosyi.
Moskwa. R edaktor dziennika Rusk. H7e- 

clomosli, Jollos, b y ły  poseł do pierwoszej dumy, 
został śmiertelnie zraniony strzałam* rew olw e­
row ym i przez jakiegoś m łodzieńca wr chw ili, 
gd y  w ychodził z pomieszkania. Morderca zbiegi, ( 
Jollos umarł.

Petersburg Zam ordowanie Jollosa w y w o­
łało tu wielkie wrażenie. B y ł on przy wódcą k i- j 
detów w pierwszej dumie.

AYedług wiadom ości z M oskwy, otrzym y­
wał Jollos w ostatnim czasie często listy z jio -j 
gróżkam i. Śledztw o nie w ydało dotąd w yniku:

Jollos został zam ordow any trzema strza­
łami rew olw erowym i na odludnej u licy. A re­
sztowano pewnego człowieka, króry w chwili 
zamachu szedł tą ulicą.

Petersburg. Ogol oskarża Zw iązek ,.jrra- 
w dziw ych  R osyan 11 o zamordowanie Jollosa. 
Dziennik; przypom inają, że ów  związek zabił 
Kerzensteina.

Petersburg. G dy kadet K iesew etter zażą­
dał, aby Stolypin  w ypow iedział swe zdanie, 
czy  duma ma prawo uehwmlaó rezołueye takie, "
je k  rezolucya zgłoszona* z praw icy o potępie­
nie rew olucyi, Stołypin chcm l zabrać głos. A to li
prezydent G oło? in nie udziel# głosu .Stolyjn- 
nowi, m otyw ując swoje stanowisko tem,, ze tylko 
duma sama, lub je j prezydent może udzielić 
wyjaśnień co  do praw dumy. (Burzliwe oklaski 
na lewicy.)

Peteisburg. Donoszą urzędownie, że Sto­
łyp in  wystosował do Gołow ina list, w którym  
wywodzi," że w  m yśl ustaw y m inistrowie mają 
prawo zabierać głos w durni?, kiedy t } lk o  chcą 
i prezydent dum y musi udzielić im głosu jorzed 
wszystkim i innym i m ówcam i. Stołypin przypo­
mina to G oło w inow i celem uniknięcia na przy­
szłość nieporozumień.

Petersburg. K rąży pogłoska, że minister 
oświaty Kaufman, minister w ojny Roeaiger, m i­
nister uom unikacyi Schaufuss, oraz szef sztabu 
generalnego Palicyn  zamierzają ustąpić.

Zatarg francusko-marokkaiislfi.
Paryż. AYiadomość dzienników londyńskich, 

że jenerał L iantey zajął już onegdaj Udżę, jest-; 
nieprawdziwa. Jak donoszą z Oranii, jenerał 
L iantey znajdował się w  Laaia Maghnia o 25- 
kim. od U dży i najpóźniej wczoraj powinien 
był ją  obsadzić. K orpus ekspedycyjny składa 
się z 3.000 ludzi.

Tanger. Donoszą z Marakeszu, że niemieck 
ajent konsularny, który podczas ostatnich zajść- 
znajdow ał się w pobliżu miasta, otrzym ał od 
sułtana radę, aby natychm iast pow rócił do Tan- 
geru. Zdaje się, źe położenie w Marakeszu jest 
krytyczne. Banda krajow ców  odcięła drogę nie­
m ieckim kupcom , których  dopiero w ysw obodzi­
ło wojsko. Tłum  zbrojny zagroz ł kupcom  m ejl 
mieckim , którzy chcieli przyjść w  pom oc jie- 
wnemu Francuzowi Lassatowi. K rążow nik „L al- 
land“ i „Joanna d’A rc “ p rzybyły  do Tangern.

Paryż. Rząd angielski zgodził się na za­
jęcie  TTdźy przez wojska francuskie, rząd nie­
m iecki traktuje to postanowienie p rzy ch y ln ie j 
a wszystkie też inne rządy życzliw ie.

, Madryt. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych przesłało dziennikom notę, w  której za­
znacza, źe jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż 
gabinet paryski stara się położyć koniec zama­
chom  na obyw ateli francuskich w M arokkm  
Hiszpania życzy  sobie, ażeby Francya o trz }-  
mała zupełne zadośćuczynienie i w  tym  duchu 
w pływ ać będzie na maghzen mąrokkański.

Oran (w  Algierze). '.(Ag. Havasa). Gem  
Liantey przybył tu. K oncentracya w ojsk w 
Lalla  Maghnia będzie ukończona w przeciągu 
48 godzin. Gen. L iantey nda się do Lalla 
Maghnrn celem dozorowania przygotowań. Z a ­
jęcie  U dżdy prawdopodobnie nastąpi w sposób 
pokojow y, albowiem  nie ma ono charakteru 
agresyw nego wystąpienia przeciw Marokku. Za­
mieszkali w Udżdże E nropejczycy opuścili mia­
sto, pozostawiwszy swe ruchom ości i papiery w 
zam kniętych domach. AY Udżdzie panuje spokój.

K R O N I K A .
Lwów 27 marca.

Święcone. J. E. X. Arcybiskup Bilczewslfi 
przyjmowań będzie w niedzielę, w pierwszy dzień 
Swiet AVielkanocnyeli, o godzinie pierwszej po j i o -  

łucTnfu.
Mianowania. Dl- Ernest Bandrowski, profe­

sor państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie, 
został zamianowany dyrektorem tego zakładu.

Adres do posła dra Liiwensteina wystoso­
wało przełoże/istwo gnuny izraelickiej we Lwowie.

jako krrzystną hkacyę kapitałów
p o le ca m y :

4 %  O blłgacye fu n d . p r o p in a c jjn e g o , 
4 u/ 0 R o i )  czk ę  kra jow ą .
4 % Pożyczkę w. Lwowu

Papiery te kupuje i sprze- g O $ 1 ^  -UTE v;
daje najkorzystniej Zlecenia z p row in c ji bez doliczenia prow izyi,
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Adres zawiera wyrazy podziękowania i uznania za 
dzielne wystąpienie posła Ldwensteina w Sejmie 
na posiedzeniu z dnia 15 marca 1907 w obronie 
praw i interesów ludności żydowskiej w kraju. 
Adres ten wręczyła deputacya przełożeiistwa oso­
biście pod przewodnictwem wiceprezydenta zboru 
dra Józefa Czeszera.

Raut urządzony 17 lutego b. r. na rzecz Sto­
warzyszenia Pracy -kobiot przyniósł ogółem 2.430 
koron G2 lial. — po odtrąceniu wydatków’ 745 kor. 
62 hal. pozostaje 1.(591 kor. czystego dochodu.

Imieniem komitetu składam serdeczne podzię­
kowanie Paniom Gembarzewskiej i Trapszo-Chodo- 
wieckiej, Panu Gustawowi Fiszerowi, Tow. śpiewa­
ckiemu „Echo" i jego kierownikowi p. J. Gallowi 
za łaskawy współudział w wieczorze, którym przy­
czynili się niemało do uświetnienia wieczoru i do 
tak dodatniego wyniku. Również należy się z na­
szej strony serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy łaskawie przybyli na raut i hojnymi darami 
Wzbogacili ubogą kasę Stowarzyszenia Pracy kobiet.

Z  Tarnowskich Siemińska, przewodnicząca. 
Podwyższenie płac funkcyonaryuszy po­

cztowych. Ministerstwo handlu uregulowało płace 
pocztmistrzów, ekspedytorów, oficyantów męskich 
i żeńskich i pomocników mechanicznych w nastę­
pujący sposób: Pocztmistrzowie otrzymają dodatki,
odpowiadające aktywa]nym dodatkom urzędników, 
w większych miastach po 155 do 180 koron, a 
w mniejszych miejscowościach po 100 kor. rocznie. 
Ekspedytorzy otrzymają po GO k. dodatku do teraźniej­
szej płacy. Oficyanci, oficyantki i pomocnicy mecha­
niczni doznają dwojakiego polepszenia: najpierw
dlatego, że posuwać się będą do wyższych klas 
poborów' co trzy lata, a nie, jak dotychczas, co 
cztery lata; powtóre podw'yższą się też ich pobory 
wr kwocie od GO do 100 koron stosownie do klasy, 
do której zaliczonem będzie miejsce stałego ich 
pobytu.

Kradzież biustu Szewczenki. Niewyśle- 
dzeni dotychczas złodzieje skradli onegdaj z pi- 
wnicy realności przy ul. Sykstuskiej 1. 47, w któ­
rej się mieści ruskie Towarzystwo pedagogiczne, 
odlany7 w bronzie biust Szewczenki, wykonany 
przez Cypryana Godebskiego, wartości 25.000 ko­
ron. Towarzystwo czekało na wykończenie podsta­
wy dla biustu i równocześnie starało się u . Rady 
miejskiej o wyznaczenie miejsca pod pomnik, a 
tymczasem biust spoczywał w piwnicy, skąd go 
właśnie skradziono. Na szczęście, dzięki pomyśl­
nemu zbiegowi okoliczności, odzyskało go już ru­
skie Towarzystwo pedagogiczne, a stało się w ten 
sposób: Onegdaj przechodził koło stawu Sobka przy 
drodze Wuleckiej p. Malinowski, emer. major i za­
uważył, że jakichś dwóch młodych ludzi, skradając 
się i oglądając z niepokojem, weszło w gęsty szu­
war nad stawem. Ponieważ p. Malinowski posiada 
tam złożone drzewo, obawdał się, że ludzie ci chcą 
mu je zabrać. Zawołał więc parobka i polecił mn 
zbadać rzecz całą. Parobek nie zastał już w szuwa­
rach owych ludzi, lecz znalazł tam ukryty w wor­
ku jakiś duży przedmiot, którym, jak się okazało, 
był biust bronzowy. Przy pomocy kilku ludzi od­
niósł go do domu swego pracodawcy, który zaraz 
ogłosił w jednym z dzienników, że poszukuje wła­
ściciela biustu większych rozmiarów, odebranego 
złodziejom. Ruskie Towarzystwa pedagogiczne, 
stwierdziwszy, że z piwnicy jego zniknął biust 
Szewczenki, udało się natychmiast do p. Małinow- 
•skiego, gdzie rzeczywiście odnalazło swoją wła­
sność.

Nadmienić tu należy, że ruskie Towarzystwo pe­
dagogiczne otrzymało ten biust w darze od jedne­
go z bogatych Rusinów z pod zaboru rosyjskiego.

Zaw alenie się domu we Lw ow ie. Wczoraj 
'około godziny 7 wieczorem zawalił się stary jedno­
piętrowy dom przy ul. Żółkiewskiej 1. 45, grze­
biąc pod gruzami kilka osób. Dom ten był własno­
ścią aż dziewięciu właściciel', składał się zaś z 
ośmiu pokoi i dwóch kuchni, które zajmowało ośm 
partyi, złożonych z dwudziestu paru ludzi. Prócz 
czworga osób, zajęci byli wszyscy w chwili kata­
strofy poza domem. Przybyła natychmiast straż 
ogniowa i policyjna zajęła się bardzo energicznie 
rozgrzebywaniem gruzów, z pod których wydobyto 
trzy osoby: 48-letnią przekupkę Surę Pelzowrą, jej 
IG-letnią córkę i jakiegoś 10-letniego chłopca. 
Wszystkich silnie potłuczonych i pokaleczonych 
opatrzyło pogotowie ratunkowe i odwiozło do szpi­
tala. Podobno w chwili zawalenia się domu 
miała się w nim znajdować jeszcze jakaś stara 
służąca, katoliczka, ale jej nie odgrzebano jeszcze.

Z  ruchu wyborczego. Wobec licznie zebra­
nych wyborców II okręgu lwowskiego, wypowie­
dział w poniedziałek 25 b. m. mowę kandydacką 
dyrektor szkoły realnej, Michał Lityński, w sali 
gmachu Skarbkowskiego (dawniej Związku litera­
ckiego). Kandydat zaznaczył dążenie do samodziel­
ności narodowej, jako zasadniczą ideę wszystkich 
stronnictw polskich, a następnie poruszył postulaty 
oświaty, soeyalnego ustawodawstwa, zabezpieczenie 
na starość, ochronę rękodzielników, reformę 
podatków i zakończy! skreśleniem swoich zapatry­
wań na stosunek do Rusinów, żydów, jakoteż zo­
bowiązaniem wstąpienia do Koła polskiego i soli­
darnej obrony interesów narodowych. Zebrani hu­
cznymi oklaskami wynagrodzili przemowę i jedno­
głośnie uchwalili jego kandydaturę, poczem zawią­
zał się komitet dla jej przeprowadzenia.

W  Tarnowie odbyło się tymi dniami w tam­
tejszej sali ratuszowej zgromadzenie wyborcze, na 
którem wystąpił jako kandyd.-.t na posła dr. Bat- 
t.aglia ze Lwowa. Na zgromadzeniu tem dali socya- 
1 iści klasyczny dowód braku kultury politycznej i 
nietolorancyi wobec ludzi nienaieżącycli do ich o- 
bozu. Obsadzili oni salę na godzinę przed rozpo­
częciem zebrania, tak, iż wśród zgromadzonych sta­
nowili większość. Tę liczebną przewagę swoją wy­
zyskali w ten sposób, że po „mowie kandydackiej“ 
dra Battaglii, którego mowę ustawicznie przerywa­
li i zaledwo dali mu ją skończyć, nikogo już wię­
cej oprócz socyalistów nie dopuścili” do głosu, a na­
wet nie pozwolili przemówić po raz drugi panu 
Battaglii, który domagał się głosu, chcąc sprosto­
wać niektóre fałszywe „fnkta“, przytoczone przez 
socyalistycznych mówców.

7 j wygłoszonych na tem zebraniu mów soeya- 
Hstyeznyeh najcharakterystyczniejszą była mowa 
dra Drobnera. Wychwalał on partyę socyalistyczną. 
i przypisywał jej wszystkie zasługi innych stron­
nictw, a nawet twierdził, że nauczyciele zawdzię­
czają podwyższenie płac jedynie socyalistoin, oprócz 
tego napadał w sposób niesłychanie namiętny na 
■wszystkie stronnictwa umiarkowane. W  tej części 
jego mowy wyrażenia: „banda11, „pachołki szlache­
ckie", „bydło" itp. należały do najwytworniejszych 
i najłagodniejszych. Następnie ten sam dr. Dro- 
bner, który przed tygodniem jeszcze na innem ze­
braniu w Tarnowie wzywał wszystkie w kraju 
„żywioły postępowe" do walki z „narodowcami", 
oświadczy7!, iż „ideałem polskich socyalistów jest 
niepodległa Polska". Tego było za dużo nawet jego 
własnym partyjnym zwolennikom i poczęli oni 
krzyczeć :

—  Nieprawda! Nie ma Polski ! Nie chcemy 
Polski.'

Ostatecznie socyaliści, niedopuściwszy7 nikogo

z po za swojej partyi do głosu, krzykiem i tupa­
niem zmusili przewodniczącego do tego, że rozwią­
zał zgromadzenie. W tedy wszyscy poważni ludzie 
wyszli z sali, a pozostało na niej kilku agitato­
rów socyalistycznych z garstką ze stu wy7roatków 
w wieku dwudziestu lat i mniej. Ci uchwalili po­
pierać kandydaturę dra Drobnera, następnie wznie­
śli okrzyk na cześć partyi socyalisty7cznej i opu­
ścili salę z miną zwycięzców.

W  Dębicy odbędzie się staraniem tamtejsze­
go miejscowego komitetu przedwyborczego dnia 4- 
kwietnia zgromadzenie wyborców w tamtejszej sali 
kasynowej.

Reorganlzacya Straży. Onegdaj odbyło się 
w Poznaniu trzecie walne zgromadzenie Straży, na 
którem uchwalono zreorganizować ten związek w 
kierunku decentralizacyjnym na wzór niemieckiego 
„Ostmarken-Yerein". Założycielem i przewodniczą- 
C3'm Straży jest p. Kościelski, członek pruskiej 
Izby panów, a związek ma na celu obronę konsty­
tucyjnych pruskich praw Polaków na drodze le­
galnej przeciw hakatyzmowi, nie hołduje zaś ża- 
dn3'm wrogim dla państwa ideom, jak n u to haka­
ty ści zarzucają.

Działalność stowarzyszenia oświetla najlepiej 
jego własne sprawozdanie: Sekc3ra kulturalna roz­
dzieliła 3.000 elementarzy polskich, G.000 egzem­
plarzy historyi polskiej i 3.000 innych książek lu­
dowych ; 45 chłopców wysłano na zwiedzanie oj­
czystej ziemi. Sekcya prawno-polityczna załatwiła 
G50 piśmienn3'cli i 500 ustnych spraw w obronie 
wolności zebrań, ochrony nazwisk i imion polskich 
i inn3’ ch spraw publicznej wagi. Sekcya ekonomi­
czna działała w kierunku poprawy bytu ludności 
polskiej i pośredniczyła w obsadzaniu woln3'ch po­
sad dla różnych zawodowych pracowników i urzę­
dników, o ile zaś środki starczyły, wspierała też 
petentów gotówką pieniężną. Ogóln3r przychód w r.
1900 wyniósł 23.G87 marek, wydano z tego okrą­
gło 12.000 m., a reszta pozostaje jako czynn3' stan 
kasy na rok bieżący. Członków liczy Straż 22.894, 
rozdzielających się na 120 okręgów, a tymi zarzą­
dzają starostowie.

Na wniosek przewodniczącego, p. Kościelskie- 
go, uchwalono zmianę statutu i postanowiono, aby 
częściową decentralizac.yę przeprowadzić natych­
miast, a z biegiem czasu dążyć do dalszej decen- 
tralizacyi. Mianowicie mają się utworzyć kółka 
miejscowe, które wybiorą komisarzy, ci zaś wybie- 
rać będą starostów. Gdzie niema jeszcze miejsco­
wej organizacyi, tam główny zarząd zamianuje sta­
rostę, a ten komisarzy. Zarząd składać się będzie 
z 5 członków, reszta zaś dot3'cbezasow3’ch człon­
ków zarządu stanowić będzie wydział doradczy.

Św ięcone staropolskie na rzecz T. S . L. 
W  niedzielę Przewodnią odbędzie się w salach ra­
tuszowych zabawa pod nazwą „Święcone staropol­
skie" na docliód T. S. L‘., mianowicie na bursę 
założoną we Lwowie przez Związek Okręgowy te­
go Towarzystwa.

Myśl nadania temu zebraniu formy7 obrzędu 
staropolskiego bardzo się podobała w szerokich 
kołach naszego świata towarzyskiego. Liczne grono 
osób stanęło do robot3T w komitecie gospodarskim, 
a na czele ich p. prezydentowa Michalska, która 
użyła wszystkich swoich wpływów, aby „święcone 
staropolskie" wypadło interesująco.

Jednocześnie krąży odezwa, podpisana przez 
najwybitniejsze osoby ze sfer duchownych i świe­
ckich, nawołująca do ofiar na Tow. Szkoły Ludo­
wej. „Święcone staropolskie" trafia w myśl ode­
zwy. Nie tylko ogniska domowe przyczynić się 
mogą i powinny do tego zbożnego dzieła. Zycie to- 
warzyskie naszego grodu, zwykle w okresie świą­
tecznym ożywione, złoŻ3T w ten sposób daninę do 
skarbonki T. S. L.

Zabawa będzie polegała nietylko na dziele­
niu darów składkowego bufetu, ale jednocześnie 
będzie rautem, który skończyć się ma tańcami.

Bilety wstępu lia tę zabawę, bajecznie tanie, 
bo w cenie 4 kor. od osoby, są już rozdane człon­
kom komitetu gospodarskiego do rozsprzedaŻ3'. 
Zgłaszać się po nie można do p. prezydentowej 
Michalskiej i do biura Związku okręgowego T. S. L. 
(gal. Kasa Zaliczkowa, ul. Trzeciego Maja 1. 5).

TOW- Śpiew. „Echo" odśpiewa w piątek 
d. 29 b. m. o godz. G w kościele 0 0 . Dominika­
nów pieśni wielkopostne, pod kierownictwem dyre- 
ktora Jana Galla.

W strzym anie ruchu pociągów. Stanisła­
wowska dyrekcya kolei donosi, że z powodu pono­
wnych zawiei śnieżu37ch wstrzymano ruch ogólny 
na kolei Biała Czortkowaka-Zaleszczyki wschodnio- 
gal. kolei lokalnych aż do odwołania.

Konkurs na posadę notaryusza w Mostach 
Wielkich rozpisuje Izba notary7alna we Lwowie. 
Podania do 25 kwietnia.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Czortkowa do­
noszą o nieszczęśliw3’m W3'padku, jaki się tam zda­
rzył onegdaj. Oto w calem mieście znany i po­
wszechnie łubiany 25-letni człowiek, p. Tomasz Cze- 
kałowski, czyszcząc rewolwer, tak nieszczęśliwie 
nim manipulował, żo rewolwer wystrzelił, a kula 
wpadła w oko i dotarła aż do mózgu. Nieszczęśli- 
wy począł wołać o pomoc. Zbiegli się sąsiedzi, 
sprowadzili lekarzy, ale ratunek ich był bezowo­
cny i po 12 godzinach strasznych męczarni ś. p. 
Czekałowski zakończył życie. Niektórzy’ przy­
puszczają, że nie był to nieszczęśliwy wypadek, 
lecz że zmarły popełnił samobójstwo, a za powód 
podają już to ruinę majątkową, już też tęsknotę po 
pewnej pannie, w której się kochał, a która przed 
dwoma miesiącami odebrała sobie życie.

Prawdziw a ekstaza zachwytu. Jedna z wę­
drownych trup prowincyonalnych polskich dotarła 
aż do Poniewieża na Żmudzi i zagrała tam „Śluby
Panieńskie".

Teatr, zrobiony z jakiejś szopy’ był nabity ; 
przedstawienie szło jak najlepiej, Klara i Aniela 
głoszą przysięgę:

„Przysięgam na kobiety’ stałość niewzruszoną 
Nienawidzieć ród męski, nigdy nie być żoną!"

Pierwszy akt się kończy.
Na dany znak z budki suflera trzeba spu­

ścić kurtynę.
Co to jest ?... Kurtyna nie spada. Zdetonowa­

ni aktorzy kłaniają się ze sceny’, uśmiechem ma­
skując zmięszanie.

Kurtyna nie spada.
Zgorączkowany „Gucio" wpada za kulisy... 

„Co to się stało z kurtyną?"
Człowiek, którego obowiązkiem było na dany 

znak spuścić kurtynę, siedzi w kulisie, cały przy­
garbiony z wyrazem jakiejś ekstazy na swej po­
marszczonej twarzy.

Oczy wlepił w scenę...
— Dlaczego nie spuszczacie kurtymy ? —  woła 

inspicyent, szarpiąc go za ramię.
— Ocli, proszę pana, państwo tak ślicznie gra­

cie ! Mówicie po polsku ! Jak żyję, tom jeszcze ta­
kiego cudnego teatru nie widział. Tak cudnie 
gracie!

I łzy płyną mu po pomarszczonej, ale jasnej 
od zachwytu twarzy7.

Wyścigi konne w  Krakowie. Sekretaryat 
Towarzystwa wyścigów konnywli zawiadamia wła­
ścicieli koni wyścigowych, że pierwszy termin wy­

cofań z biegów „Hrabiego Jana Tarnowskiego Me- 
morial-Stakes" z dotacy7ą 5000 koron, oraz z „Na­
grody Dyrektorium" z dotacyą 4000 koron z 
dniem 1-ego kwietnia b. r. o godzinie 8-mej wie­
czór upfywa.

Zakład kąpielowy św. Anny (Akademicka 
10) zawiadamia, że łaźnia parowa w Wielki Piątek 
otwarta będzie przez cały dzień dla panów. W  cza­
sie świąt Wielkanocnych Zakład kąpielowy zam­
knięty będzie tylko w niedzielę, zaś w poniedzia­
łek łazienki otwarte będą do godziny7 wpół do 2 
w południe.

Tem peratura dnia 20 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f  2, we
Lwowie -—4, w Tarnopolu — 8, w Czerniowcacb 
— 3, w Wiedniu -}- 4, w Sałcburgn —{-1, w Gracu
-(-5, w Pradze 4 4, w Tryeśeie 4  4, w Abbazyi
4  5, w Raguzie - j-6, w Budapeszcie 4  3, w 
Berlinie 4  3, w Hamburgu -j- 1, w Monachium 
4 ‘2, w Zurychu — l , w Geuewie —  1, w Lugano 
4 E  w Anglii 4  5, w Paryżu -4 2 , w Biarritz 
-j 8, w Nizzy 4  7, w północnych Włoszech 4
we Płorencyi 4 3, w Rzvmie 4  -> w Neapola

G, w Palermo 4 -10, w Madrycie —  6, w Sztok­
holmie 1, w Petersburgu —  7, w Wilnie —  3, 
w Warszawie —  1, w Moskwie 0 , w Kijowie 
— 2, w Odessie —  1, w Sarajewie — 5, w Bel­
gradzie 0, w Bukareszcie —  1, w Sofii — 3 , 
w Konstantynopolu 4 -2 , w Atenach 4 14- (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W7 Dębicy Henryk Zauderer, apte­
karz i burmistrz miasta, w 58 r. ży7cia. — W  Brze- 
żanacli Józef Karaczewski, emer. sekretarz sądowy, 
w Cl r. życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -f- 
w poł. 4" ń R. Bar. 771 .Spada. Pogoda.

Wysprzedaź.
P a n n a  s k l e p o w a :  Jaką cenę mam na­

znaczyć teraz na kapeluszu, który przedtem koszto­
wał 1 5 kor.?

K u p i e  c: Proszę napisać: Dawniej 20 kor., 
teraz 1 5 koron!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś, jutro 

i w sobotę x powodu Wielkiego tyrgodnia przedsta­
wień nie będzie. —  W  niedzielę popołudniu „Slier- 
lock H olm es"; wieczorem „Orfeusz w piekle". —  
W  poniedziałek popołudniu „Moralność pani Dul-' 
skiej"; wieczorem „Carmen," opera w 4 aktach 
Bizeta. —  W e wtorek popołudniu „Lalka", wie­
czorem „Cyrulik sewilski". —  W e środę po raz 
pierwszy „Słoneczna pieśń, “dramat w 4 aktach St. 
Obrzuda. —  W e czwartek „Stara baśń".—• W  pią­
tek „Słoneczna pieśń". —  W  sobotę popołudniu 
„Kupiec wenecki", wieczorem „Trayiata", gościnny 
występ Ireny Bolniss. —  W  niedzielę popołudniu 
„Ach to Zakopane", wieczorem wyjątkowo o godz. 
7ej „Zygfryd".

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
Y7 koncercie nadwornego śpiewaka Em. Stegera, 
który się odbędzie dnia 5 kwietnia, bierze udział 
Edward SteuermaD, pianista, który ma talent pier­
wszorzędny i mimo młodego wieku posiada dojrza­
łość zupełną. Jego gra jest subtelną, poetyczną, 
pełną uczucia i polotu — słowem mamy7 tu do 
czynienia z niepospolitą indywidualnością wirtuo­
zowską.

Repertuar teatru krakowskiego. W  nie­
dzielę „Mąż z grzeczności," komedya Abraliamowi- 
cza i Ruszkowskiego. —  W  poniedziałek popołu­
dniu „Kościuszko pod Racławicami"; wieczorem 
„W esele" Wyspiańskiego. —  W e wtorek „Moral­
ność pani Dulskiej". —  W e środę „Romantyczni" 
Rostanda i „Folwark Primerose," komedya Cormo- 
na i Dutertre’a. —  W e czwrartek „Mąż z grzeczno­
ści". — W  piątek „Rycerze północy" Ibsena. — 
W  sobotę „Don Garlos," tragedya Schillera. —  
W  niedzielę popołudniu „Tamten" Maskoffa; wie­
czorem „Moralność pani D ulskiej."— W  poniedzia­
łek popołudniu „Obrona Częstochowy7"; wieczorem 
„Don Carlos".

Cołosseum  Hermanów. Od 16 do 31 marca. 
Kongres gwiazd artystycznych. Walki zapaśnicze 
kobiet w powietrza. Dalsi/s Kalifornian Trip, 
wielka pantomina kalifornijska w 2 obrazach. The 
8 Discras, damski korpus trębaczy. Jeanne A n- 
toinettc, gwiazda subretek koloraturowych. Ach, 
ten Lolo ! groteska w 1 akcie. Yitograph, 10 no­
wości. W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 26 marca.

(Z.) Na europejskich targach pieniężnych 
w idoczne dziś było znaczne uspokojenie, ja k ­
kolw iek w7 N ow ym  Y orku ponow na cleruta m ia­
ła miejsee. Na uwagę zasługuje fa-kt, że tym  
razem giełda berlińska w yem ancypow ała się 
jakoś od w p ływ u  giełdy nowojorskiej i potra­
fiła nawet w ytw orzyć dosyć pokaźną zw yżkę 
w  akcyaeh górniczych . Natomiast z Londynu 
nadchodziły nie bardzo pom yślne doniesienia. 
Eskont pryw atn y podrożał tam na 5 % % , jest 
zatem w yższy od urzędowej stopy procentow ej 
banku angielskiego, w obec tego m ożliw ość pod­
wyższenia tej stopy staje się znów aktualną.

O głoszony dziś bilans tygodn iow y banku 
austro-węgierskiego w ykazuje efekt ostatnicli 
w ysyłek  złota do Londynu i Berlina. W edle 
tego bilansu w ynosi dzisiejszy stan zapasów 
kruszcow ych tego banku 1.447 m ilionów  koron, 
zm niejszył się zatem w  ciągu tygodnia  o
21.184.000 koron. Ogólna cy rk u la cja  bankno­
tów  w ynosi dziś 1.709 m ilionów  koron i jest o 
104*/* m ilionów  większa, niż była  przed rokiem. 
Pow szechnie sądzą, że stopa procentow a w  A u- 
stryi nie ulegnie w najbliższym  czasie żadnej 
zmianie.

Na giełdzie paryskiej była  Ogromna zniżka 
kursu akcyi Rio Tinto, w yw ołana raptow nym  
spadkiem ceny miedzi.

R entę rosyjską zam knięto dziś kursem 
82-60.

§ Wiedeń. W alne zgrom adzenie ..Banku 
anglo-austryackiego" uchw aliło z czystego zy ­
sku 4,851.000 koron rozdzielić dywidendę po 
16 koron od akcyi. ,

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 18 marca do 24 marca bez opłaty7 akcy­
zowej. Waluta koronowa.

Pszenica 8.20— 8.35, żyto G.25— 6.40, jęczmień 
browarny7 7.50— 8.00, pastewny 7.30— 7.50, owies 
8.45 - -  8.70. Kukurudza G.50— 6.75. Proso 0.00 
do 0.00. Groch do gotowania 9.25— 10.00, paste­
wny G.80— 7.20, bobik 6-50— 6.75, wykaG-50—G.85. 
Koniczyna czerwona 60.00— .70.00, biała 30.00 do
37.50, szwedzka 60.00— 70.00, rzepak zimowy 12.75 
13.00, łnianka 11.00—-11.25, nasienie lniane 10.25 
do 10.75, nasienie konopne 9.75 -—10.00, tymotka 
30.00— 35.00. Chmiel 72.50— 100.00. Nafta zwykła 
16.50— 17.50, salonowa 18.50—-20.00. —  Spirytus
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 41.70 
do 42.00. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
23.80— 24.15.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 25 marca.

(Z.) Z najwyższą niecierpliwością w ycze­
kują sfery handlowe wiadomości, w  jak im  sta­
nie znajdują się zasiewy ozime po tak długiej 
i srogiej zimie. Jeszcze przed kilku dniami 
wszystkie pola na W ęgrzech  pokryte by ły  
grubą warstwą śniegu, więc nie można było 
stwierdzić stanu zasiewów. Dopiero teraz w nie­
k tórych  nisko położonych okolicach topnieje 
śnieg i ukazuje się z pod niego ziemia. Owóż 
na ogół biorąc, nazwać należy7 dotychczaso­
we doniesienia o stanie zasiewów tam, gdzie 
można było  jo  zobaczyć, dosyć pomyślneini. 
T y lko w Banacie skarżą się rolnicy, że 20 do 
2 5%  zasiewów ozim ych uważać można za 
stracone. B y ć może jednak, że obaw y te są 
przesadzone, a bądź co bądź trzeba zaczekać, 
aż cieplejsza temperatura przez kilka dni dzia­
łać będzie na oswobodzone od krusty śniegowej 
pola, aby w yrobić sobie stanowczy sąd o stanie 
zasiewów.

W  Przedlitawii brak jeszcze wszelkich 
podstaw do zoryentowania się w sytuacyi, 
gdyż wszędzie leżą masy7 śniegu. I  tu i na 
W ęgrzech rolnicy z upragnieniem czekają na 
ocieplenie się powietrza, b y  módz przystą­
pić do tak bardzo spóźnionych robót w iosen­
nych  v/ polu.

Naturalnie tendencyra cen wzmocniła, się, 
a tylko tej okoliczności, że z zeszłorocznych 
zbiorów są jeszcze wielkie zapasy7, przypisać 
należy, iż nie w ytw orzyła  się haussiT cen zbo­
żow ych na znaczne rozmiary7.

P op yt o otręby i wszelkie w ogóle arty- 
ku ły pastewne zwiększa się z każdym  dniem, 
a m łyny nie są wprost w stanie nastarczyć 
otrębów.

L oco  W iedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny7:

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 8'30 
do 8'75, banatka (76 do 80 kilo) 8'00— 8'30, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7'80— 8'20, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 7'70— 8'10.

Ż yto słowackie (72 do 74 kilo) 7'00 do 
7'20, rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'95— 7'15, austryackie (71 do 74 kilo) 6'90 
do 715.

Jęczm ień morawski 8 '20— 8'85, z doliny 
M oraw y 7'40— 7 '8 0 , słowacki 7'30— 8'35, ze 
staeyi nad środkow7ym  Dunajem 00'0— 0'00, 
północno-w ęgierski loco stacy7a 6 '60— 7'50, ci- 
sański loco  stacyTa 5'90— OTO, jęczm ień na 
paszę 6 '30— 6T0.

K ukurudza węgierska 5 '95— 6T5, Cin- 
cpiantin 6 '65— 7'05.

Owies w ęgierski średnie gatunki 8-20 do 
8'35, prima 8 '35— 8T0.

Petersburg. D yrektor departamentu spraw 
duchow nych obcych  wyznań W ładim irów  w y­
jechał do Rzym u dla rokowań z kuryą rzym ­
ską. W edłu g  pogłosek, podróż ta jest w zw ią­
zku z kwestyą przyzwolenia rządu na nomina- 
oyę now ego m etropolity katolickiego, oraz z k il­
koma innemi dotyczącem i K ościoła katolickiego 
w państwie rosyjskiem.

Petersburg. Zam ordowanie redaktora Jol- 
losa w M oskwie było  w idocznie dziełem czar­
nych sotni. Oprócz Jollosa otrzym ały takŻ6 re- 
dakcye licznych  pism liberalnych listy z po­
gróżkami od Związku ludzi rosyjskich. Dep. 
Hessen, który7 w  dumie przemawiał za zniesie­
niem sądów polow ych, otrzym ał dziś w yrok  
śmierci.

Sofia. K s Ferdynand zaprosił w. ks. W ło ­
dzimierza na uroczystości, jak ie odbędą się we 
wrześniu na pam iątkę „cara osw obodziciela" i 
bohaterów walki o wolność. W . książę zapro­
szenie przyjął.

W arszawa. Sąd w ojenny skazał za utrzy- 
my7wanie tajnej drukarni i posiadanie nielegal­
nych wydaw nictw  dym isycnow anego radzcę To- 
masowa i Kazim ierza M iklaszewskiego na 4 
lata ciężkich robót, a W aw rzyńca  Rom anow i- 
cza za należenie do organizacyi P. P. S. i F e ­
liksa Karasiewicza za należenie do „Proleta- 
lya tu " na osiedlenie w Syberyi.

Bukareszt. W  Braile, Gałaczu i Bukare­
szcie panuje zupełny spokój. Doniesienia ina­
czej, brzm iące, są fałszywe.

Genewa. Tutejsi robotnicy uchw alili pro­
klam ować strejk ogólny. W ładze zastosowały 
odpowiednie środki ostrożności.

-  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

L w ów  — Plac Maryaeki. 
Resianracya. Pokój do śniadań Wszelkie wina i 

delikatesy.
Przyjechali dnia 23 marca. M. Bojosłayski 

S. Ostaszewski z Królestwa Polskiego. S. Brand- 
stetter z Białej. G. Friedl i J. Langer z Wiednia. 
J. Huber z Pragi. B. Blausteinowa z Czortkowa. 
F. Huber i A. Sienicki z Kołomyi. Z. Frankowski 
z Borynsławia. T. Rubicki z Janowa. K. Głowiński 
z Sokala. R. Fiszerowa z Drohobycza. A. Krasener 
z Paryża. J. Malicki z Jarosławia. A. Oberberger 
ze Stanisławowa. S. Zajączkowski z Dobromila. B. 
Bisztyga z Krakowa. A. Batowski z Dnblan. A. 
Dulęba 7. Lntnwisk.

f S A D E S Ł A & E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nia na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z izby sądowej.
Kraków. D ziś odbyła się rozprawa prze­

ciw  margr. Boishebertowi o słowną i czynną 
obrazę zw rotniczego kolejow ego w Sw oszow i­
cach. W oźnica  m argrabiego otworzy7! zam knię­
tą przed nadejściem pociągu rampę kolejową, 
w obec czego zw rotniczy zw rócił uwagę siedzą­
cych  na wózku osób, że zam kniętej ram py ot­
wierać nie wolno. Margrabia obraził się o to, 
poszedł torem do naczelnika kolejow ego, żeby 
wnieść skargę na zwrotniczego. Ten prosił m ar­
grabiego, b y  nie szedł torem, gdyż pociąg od 
Skaw iny nadejdzie lada chwila. R ozgniew any 
m argrabia znieważył słownie zw rotniczego, bę­
dącego w służbie, i uderzył go  laską w rękę.

Trybunał zasądził obw inionego za prze­
kroczenie słownej i czynnej obrazy7 na tydzień 
aresztu, z zamianą na grzyw nę 70 kor. Zasą­
dzony w yrok  przyjął.

Poznań. Przed Izbą karną odbyła  się 
wczoraj rozprawa przeciw  13 oskarżonym  z M o­
siny (w pow iecie śremskim) i okolicy7, którym  
prokurator zarzucił stawianie oporu władzy7, 
obrazę urzędnika i uwolnienie w ięźniów  i t. d. 
z pow odu zakazu zgrom adzenia w sprawie 
strejku szkolnego. Oskarżonych zasądzono na 
kary więzienia od 1 tygodnia do 2 m iesięcy i 
3 tygodni. Dwu z oskarżonych skazano na 
grzyw n y po 60 marek.

tblboram yT prze&ladu“ .
(Depesze, poranne).

Poznsń. Sąd w Ostrowie skazał x. Jadom - 
skiego za rzekome wzyw anie do nieposłuszeń­
stwa władzy na 200 marek.

Inowrocław ska Izba karna skazała na 
grzyw n y 52 ojców  polskich za nieposłanie do 
aresztu dzieci, które nie odpow iadały podczas 
niem ieckiej nauki religii.

Wiedeń. Ustawa o prowenieueyi chmielu 
otrzymała san k cję  cesarską.

Wiedeń. Politi-sche Correspondens dowiadu­
je  się, że zastępcy dyplom atyczni Austro-W ę- 
gier i R osy i zw rócili uwagę w Belgradzie i 
Atenach na zbyt licznie w ostatnich czasach 
bandy greckie i serbskie w M acedonii i na to, 
że te bandy opóźniają dzieło reform.

Liberzec. Na wniosek tutejszej izby han­
dlowej i przem ysłowej odbędzie się dnia 3 kwie­
tnia w W iedniu wspólna narada wszystkich 
izb handlow ych w sprawie podwyższenia opłat 
telefonicznych.

Praga- Sejm, uchw aliw szy budżet, odro­
czy ł się.

Rzym. M inister spraw zagranicznych Tit- 
toni z pow odu lekkiej n iedyspozycyi zmuszony 
jest na dwa dni od łożyć swoją podróż do R a- 
pallo, gdzie, jak  wiadom o, ma się spotkać z B(i- 
lowem.

Rzym. Messagero donosi, że T itton i z p o ­
w odu lekkiej n iedyspozycyi od łożył swój w y ­
jazd do Rapallo o jeden dzień.

Cherbourg (we Francyi). Na pokładzie 
torpedowca Nr. 147 w tutejszym  arsenale na­
stąpił w ybuch; kilka osób ciężko rannych.

Cherbourg Podczas w ybuchu na torpe­
dow cu Nr. 147 dwóch ludzi odniosło ciężkie 
poparzenia.

Londyn. D ziennik Daily Chronicie donosi 
z Chicago, że z powodu, iż robotn icy kolejow i 
zażądali 1 2 %  podwyższenia płacy7, należy ocze­
kiw ać w najbliższym  czasie ogólnego strejku 
kolejow ego na całym  Zachodzie.

Londyn. Izba gm in odroczyła swe posie­
dzenie do 8 kwietnia.

(Depesze popołudniowe).
Petersburg. Minister sprawiedliwości przed­

łoży ł senatowi wniosek o wydalenie ze służby7 
członka Izby  sądowej w  W iln ie  Skariatina za 
odm owę wystąpienia ze stronnictwa reform de­
m okratycznych, a członka sądu okręgow ego w 
Jelcu (gub. orłowskiej) bar. W rangla za odm o­
wę wystąpienia ze stronnictwa wolności ludu.

W ystąpiw szy z firm y  P. Latis tatter i S y ­
nowie otwieram z dniem 2t> marca p rzy  ui. A k a d e ­
m ickiej 11 ( w domu WP profesora MaeLeka, obok ka- 
s\ rm miejskiego)

S A L O N  M Ó D
zaop: t.zony w najświeższe parysk ie  i wiedeńsk e 

modele kap-lusiy, pior i kwiatów.
O tom pozwalam sobie zawiadom:ć P. T. Pani e, 

prosząe o zaszczycenie mnie swero zaufaniem.
 T e res a  D ittrich.

Dentysta D r .  I g * n a c y  S a n d a n e r
ordynuje u l. S y k s iu a k a  1 8 .

Pb-mby złote, porcelanowe, zęby ««taotce, korony > mo.ł.ki

dr. UW W ..bLHU
składam jeszcze publiczne podziękowanie za wyko­
nanie ciężkiej operacyi guza i za wielką troskli­
wość, jaką otaczał mnie przez cały czas leczenia. 

Lwów 27 marca 1907. J ózef He.wakowicz.
■ a n B O B i i

Budapeszt 28 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i za 50 kilogramów* 
Pszenica na kwiecień 7 '96— 7'98, na maj 7 '95 - 
7'96, na październik 8 '25—8'26; żyto na kw ie­
cień 6'58— 6'59, na maj 0 '00—000 , na paździer­
nik 6 '89— 6'90 ; owies na kw iecień 7T9 — 
7'80, na maj 7-87— 7-88, na październik 6 91— 
— 6'92; kukurudza na maj 5 '35— 5'36, na li­
piec 5 '49— 5'50. R zepak na sierpień 14'00— 
14T0. —  Oferty7 na pszenicę : mierne. —  Chęć 
kupna: mierna. — Usposobienie : silne. — P o­
goda : pochmurno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 28 marca.

Marki 118.00, renta majowa 98 45, węgierska 
renta koronowa 94'25, akcye: austr. zakł. kredyt. 
667-00, węg. zakł. kred. 799 50, anglobanku 811*60, 
unionbanku 571 00, bankyereinu 557'50, lilnderbauku 
454 00, kolei państw. 666 50, lombardy 146 50, akcye 
kolei Elbetłial 428'50, fabryki broni 552-00, tytoniowe 
000.00, aipiny GOl'00, Rima Muranyi 555-50, prag. 
T. żel. 2540-00, losy tureckie 182 25, ruble 253 25 
Usposobienie: silne.

L w ó w  28 marca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A fccye. za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — — Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 576 — do 582.— . Banku hipotecznego po 
400 koT 5:6 00 do 696 00 Akcye garbarni w’ Rzeszowie 
po 400 kor, — . - do — .— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— d o '500 — • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 115 —

IJU 1I M...M
Ruch pociągów kolejowych

waiuy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
s kiego.

Przychodzą do I.wowa >
Z Krakowa 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  5,50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Baesaowa: 10.85.
Z Podwołocrysk na dworzec główny : 7,20, 11,45, 2-20,

5.50. 10,80*
Z Podwołoezysk na Pod Ramonę: 2 03, 7.00. II.BU, 6.25, 

10.12*.
Z Oserniowico: 12.20*, 1.40, G.10, 5.45 9.05*.
Z K ołom yi: 10.95.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Eawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 6.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławoesnego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 .4 5 ,  4-05*, 8.85,6.85*, 11.00* 
Do Bzesiowa: 4.05.
Do Podwołoezysk z dworca g łów n ego: 6.20, 10.55, 2 .2 1 , 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoezysk x Podzamcza: 2 .3 0 ,  6.85, 11.15, 6.87* 

10.C8*.
Do OEcrniowiec: 2.51, 2 .40, 6-16, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Ba wy i Sokala: 7*25 .
Do Jaworowa : 6.65, 6.90*.
Do Sambora: 8,55, 4.15, 10.61*.
Do Kołom yi i Żyaaezowa: 8.80.
Do Przamyśla, Ohyrowa: 10.06*.
Do Lawocznego’ 7.80, 2.80, 6.26*.
Do Bełżca; 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane są litersmi 
tjnztc-mi; pociągi nocno sznacaone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min 69 rano.

Już nadeszły na sezon
M ateryały na ubrania męskie i kos tyumy damskie 

Ubrania spo rto w e  
S u k n a  i p ł ó t n a  na l i b e r y e

w wielkim  twyborse.

poleca od r. 1841 istniejąca firma

CH i SYfJ, Rynek
Próbki na żądanie franco — —
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K O B I E T ^  Z A S A D .
Z  angielskiego).

’ (Ciąg dalszy).
—  Bardzo i słusznie. T y lko  czy dłużnik po­

zw oliłby dopisać je  do rachunku ?
—  Stanowię rubrykę nową, uznaną przez 

wszystkie sądy, a do tej rubryki wstawiam w ła­
śnie wszystkie wydatki, jak ie poniosłem, żeby 
mój dług odebrać.

—  Tak. Na papierze zapisyw ać ■wolno, co się 
komu podoba, ale trudność polega na odebraniu 
pieniędzy.

—  N ic nie rozumiem i nm pojm uję zupeł­
nie, ja k  wam nie żal czasu na taką kome- 
d y ę ! — zaw ołał Tarw in z nejwyższem  zdzi­
wieniem. —  U  nas ajent handlowy ma Każdą 
godzinę tak w yliczoną , że jeśli o dzień jeden 
zmuszonym jest się spóźnić na oznaczone m iej­
sce, telegraficznie zawiadamia o tern klienta, 
aby m ódz z nim załatw ić interes na stac ji, 
podczas zatrzymania się pociągu. T oć można 
w ygrać proces i z licytow ać majątek, nim  wa­
sza święta arka, zaprzężona w w oły, przew le­
cze się pół m iii ! A  co do sposobu zmuszenia 
kogoś do w ypłaty —  cóż u l ic h a !... zabrać się 
tyLko energicznie ! Ja położyłbym  areszt na pa­
łacu, koronie, po całym  kraju. U zyskałbym  na 
niego w yrok  i osobiście w yegzekw ow ał, gd yby 
tego była potrzeba. W zią łbym  starego pod klucz 
i sanibym się zajął adrninistracyą Rajputany, 
ale pieniądze moje odebrałbym  !

Słuchacze śmieli się i potrząsa1 i głowami 
na znak powątpiewania.

—  A leż pan nie masz pojęcia  !
—  Nie masz pan wyobrażenia...
— .Szaleństwo !
—  Trzeba poznać pierwej położenie ! —  w o­

łali na w yścig1, tłóm acząc mu jednocześnie isto­
tny stan rzeczy.

Podnieceni sporem, m ówili teraz w szyscy 
razem.

Tarwin przekonał się wkrótce, iż byli to 
m oże ludzie leniwi, ale w żadnym  razie nie 
głupi. Ich  pozorna bezczynność u królewskich 
progow  stanowiła tak dobrą metodę załatw ia­
nia interesów, jak  każda inna. Tracili czas, to 
prawda, ale b y li pewni, że dopną w końcu swe­
go. '^Szczególnie zwracając się do pierwszego 
ministra i oddziaływając na k o b ie t j -‘ —  zape- 
w r iał krajowiec w żółtej szacie.

Tarwiu się uśmiechnął, pom yślawszy o pa­
ni Mutrie.

Położenie dworu zarysowano mu w kró­
tkich wyrazach. Obecna królowa, Cyganka, 
otruła poprzedniego męża. Dzisiejszy władca 
łta jputany ujrzał ją  po raz pierwszy uwięz;o- 
ną, jak  dzikie zwiem ę, w klatce żelaznej i o- 
czekującą na spełnienie w yroku śmierci. P rzy­
patryw ał je j się chw ilę z ciekaw ością i zapy­
tał nakoniec : czy  otrułaby go także, gdyby ją  
pojął za żonę ?

—  Naturalnie — odpow iedziała — gdybyś 
się ze mną obchodził tak, jak  mój pierw szy 
małżonek.

Podobała się ta odpowiedź królowi, i o- 
żeni-ł się z nią, po części dla kaprysu, a po 
części możfe przez ciekawość.

I oto w  krótkim  czasie dziwna ta kobie­
ta opanowała go zupełnie i zagarnęła?' nawet 
rządy paniftwa, nie krępując się wcale niczem. 
Z  c-hwiłą, gd y  została matką, jc-j duma i amhi- 
cya stały się jeszcze śm ielsze; mając poważną 
już teraz podstawę, całą energię zwróciła na 
pole działalności politycznej w  państwie swego 
męża. Rząd angielski odczuł ten w pływ  nie­
przyjazny pom im o odległości i nie lubił intry- 
gantki, a pułkow nik Nolan, rezydent angielski

w Rajputanie, starzec niezmiernie łagodny, ta­
ktowny i cierpliw y, który mieszkał za m ia­
stem, w pięknej różowej w illi, niejedną imper- 
tynencyę musiał znieść w  milczeniu.

Urządziła mu np. taką nieprzyjem ność, iż 
kazała przekopać kanał w ielkim  kosztem i p o ­
zbawiła ogrocl j i g o  wody, odprow adzając ją  
w  innym  ki wunku. Oburzony Nolan pojechał 
ze skargą do maharadży, ale Sitabhai ju ż  go 
uprzedziła ,, śm iejąc się jak  szalona, słuchała 
skarg jeg o  z poza jedw abnej iiranki.

Tarw in ciekaw ie słuchał tych  opowiadań, 
które m ogły mu b yć  bardzo pożyteczne, a na 
początek obalały w zupełności u łożony poprze­
dnio plan postępowania. Świat całkiem  now y 
otwierał się przed nim, świat w schodn i: ba-’ ni., 
wróżek, kalifów , sułtanek, dziw ów  i skarbów 
bezcennych. I  jakże znaleźć drogę do tego m o­
n arch y? Jak go zjednać, pozyskać, a zwłaszcza 
przerazić?

M yśli p lątały mu się chaotyczni*.
— Nic dziw nego —  rzekł wreszcie •— że 

niema pieniędzy w obec takich wydatków. U trzy­
mać dw ór tak liczny —  to ju ż  niemałe zadanie.

—  Ależ to najbogatszy książę w całych  In- 
dyach! — odparł człow iek w żółtem ubraniu.— 
On sam nie wie, ile wynosi jego olbrzym i ma­
jątek.

—  W ięc dlaczegóż m e płaci długów i każe 
w ierzycielom  szukać należności na księżycu?

—  B o jest krajowcem, W yd a  sto tysięcy na 
publiczną zabawę bez wahania, ale na dwieście 
rupi' każe czekać lata całe.

—  Połóżcie mu areszt na klejnotach koron­
nych —  m ówił Am erykanin.

— Nic znasz pan indyjskich k siążą t: każdy 
z rieli w olałby sprzedać faktoryę, niż stracić 
najdrobniejszy klejnot ze swego skarbca. K le j­
noty te są święte, to część państwa, z tern zwią­
zana władza.

—  A ch, dałbym  iele, ażeby zobaczyć sła­
w ny „F etysz stan u !11 — zawołał przedstawiciel 
jubilerskiej iirm y z K alkuty.

—  Cóż to ta k iego?  —  spytał Tarwin z roz­
targnieniem, popija jąc wodę sodową.

—  Jest to naszyjnik słynny, zw any „N au- 
lahka“ . Nie zobaczysz go pan, bo nikt ze zw y ­
k łych  śmiertelników oglądać go  nie może.

— P ff! —  odezwał się żółto ubranj podró 
żny z lekceważeniem  w głosie. —  destem pe­
wien, że wszystkie bajki o „N a u ła h k a ^ są  po- 
prostu wym ysłem  kapłanów.

—  Inne w  tej mierze mam zdanie — zaprze­
czy ł spokojnie ajent firm jubilerskich. —  K iedy 
byłem  tu raz ostatni, maharadża mnie zape­
wniał, że sam go pokazyw ał wice-królow: In- 
dyi. Jest to jed yn y  cudzoziem iec^ który ten 
klejnot oglądał. Maharadża utrzym uje, iż on 
nawet nie wie, gdzie przechowują tę świętość.

—  A  pan wierzysz w szm aragdy, mające dwa 
cale średn icy? -— spytał któryś, zwracając się 
wprost do T arw na .

—  Tej w ielkości ma być tylko g łów ny ka­
mień — objaśnił jub iler — zresztą co do mnie. 
mam przekonanie, że to beryl. N ie to jednak 
jest dla muie ..najciekawsze; ja  zadaję sobie p y ­
tanie : po co ci ludzie, którzy nie troszczą się 
wcale o „w od ę" drogiego kanrenia, zbierają p o ­
dobne kołekeye ?£Mówią, że początek tego na­
szyjnika sięga epoki W ilhelm a Zdobyw cy.

Zatem ten naszyjnik jest czemś bardzo 
starym —  zauważy! m łodzieniec, odwracając 
się, by nie dostrzeżono ironii, rysującej się na 
jego twarzy.

Załatw iał on w życiu wiele interesów i 
bardzńTóżnorodnyeh : szukał pokładów kruszcu, 
sprzedawał ziemie, hodował konie, budował ko­
leje, znal te godziny i m inuty niepokoju, kiedy 
m gnienie oka stanowi o klęsce, połączonej z ru­
iną, lub o świetnem zw ycięstw ie; ale cóż zna­

czy to gorączkow e życie w obec spraw y, będą­
cej rezultatem ośmiu wieków pracy ?

—  Podobno znajduje się w naszyjniku po 
p ięć j&stuk w yborow ych  każdego z dziewięciu 
gatunków  najrzadszych kamieni drogich — cią ­
gnął dalej jubiler z widocznem  zamiłowaniem ;— 
są tam pran o  wic te : rubiny, szmaragdy, szaf ry, 
dyam enty, ojtale, kocie oczy, turkusy, ame­
tysty...

—  I topazy ? —  dokończył nagle A m eryka­
nin tonem znaw cy.

—  Nie, jest tylko czarny cłyament, ja k  noc 
czarny.

—  Skąd pan wiesz te szczegóły ?
—  To wszystko są wieści, krążące po całym  

kraju, każdy je  powtarza, z wiarą, lub bez wia­
ry, ze zrozumieniem rzeczy, lub bez zrozumie--' 
nia. Nikt ty lko nie wie, gdzie skarb ten prze­
chowują.

—  N iezawodnie w której ze świątjni —  za­
uważył krajowiec.

Tarwin nie ir ógł się pow strzym ać od ru­
chu, który go podniósł z krzcsia. Już się w i­
dział na przedmieściu, wśród wrogiej ludności, 
prow adzącym  poszukiwania energicznejd-

—  A  gdz.eż miasto ? —  spytał po chwili.
W skazane mu na prawo wielką górę, opa­

saną trzykrotnie wstęgą murów, która sprawia­
ła wrażenie miasta w gruzach, podobnego do 
tych, jak ie widział po drodze. U stóp murów 
roztaczał się piasek pustyni, nagi, suchy, bez 
drzew, bez cienia, i bez zieloności, tu i ówdzie 
jedynie ciem niejący stadem dzikich osłówT lub 
wielbłądów. M gła pyłu  zawisła nad dachami 
domów, które w Kaskach południa zdawały 
m a rtw e; nie można b jdo w ątpić; że poddani 
jeg o  królewskiej mości oddawał się spoezynł o- 
wi. A  jednakże ten puń kt świata samotny, m il­
czący  i głuchy, b y ł celem, do którego aż z To- 
pazu przybył człow iek po zdobycz pożądaną.

(Ciąg dalszy nastąpią

H a o i i e i  K l u  i

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m i i l i e r a
p r a s y -  p i .  r » i  a r y  seto Ł s -lir i . H o t e l

l e c a  j F ó d j r  - w y r o b u  w ? a s  a e g o
\ butelka 3 K. —  % butelki 1*80 K.

N A J L E P S Z E
rolne — warzywne — kwiatowe — p-.leca

M. W O L S U  s3 K 8
L  w  6  w. p l .  M a r y a c k i J■  m anBaasanEH

N a js ta rs z a  w  k ra ju  fa b ry k a   j=

S T  Ó 11 i Ż A  L U  Z T I
do okien wszelkich systemów — ~ - - - ------------

Kapit&jhóc!
i posiadacze los w, zechcą zażądać nume­
ru okazowi-gc ^Crazety handlowej". Abo­
nament od dzio do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

K a la fio ry  piękne róże sztuka 40— 60 
halerzy wysyła Antoni K lim ow icz  
Lwów.

Parawanów, ścian ruchomych i t. p.
w. m m i  lwi, w  Mi.

Cenniki ilustrowane gratis. PP. Architektom ceny specjalne.
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H cndei za ło żo n y  w «• 17.39.

Fryderyk Schubath i Sp.
LwoWj Rynek 4 5  —  poleca

J?a’ l»psłe gatunki aromatyczne znakomite w .mafia
S E I  “N X7* 3 T

Woreczki (nett.o 45/, ag ) ‘ /i kg.
Owulemuia A  r. f i ...........................  . . A’, 1 i  4 0  A .  i ' HO
Gwatem ale A r . 5 . .  fi. 14Z 6  K  1 6 0
leu ion  dobra  A r .  4 . h . fil.— K. Z.—

y r u b . ,  i>>.  . /  . . .  F .  f-.il 7 0  A .  2 -OM
„  p rzed n ia  A r. Z .............................A'. Z 0 -6 Z  R  Z f f i

la jprzęd * in s z a  K r . I  . . A Z i  ZH A 2  Z4
., p erłow a  . . . A '  Z O S Z  A  Z. 16

Z to ta  Jaw a  . . .  A.  ZO 6Z A’ . Z 1 fi
7} fflorca  a ra b sk a  ................................... A' ZO SZ h  Sf 1*1 O
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i i a  w i o s n ę  1 9 0 7
polecamy

m a r a n a  leśne, Hance leśne na żmuoułoty
D r z e w a  o w o j D w a
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a n a *  i m m  le p  i owocowe

Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą
Cennik illustrowar.y opłatnie i odwrotnie.

©

iuiuiiKi,
wyroby ze złota i srebra pffiecajbą 11 

znana, firma 
Jan W ojtych, zsotnik

zaprzysiężony mawca sądowy Lwów, 
. .kademicka a.

i u i u  mm t r o c z y l i
Lwów, F re d ry  4 .

poieoa znakomita ciasta św iąteczne od ko­
rony, torty po guldenie. Cukrów desero. 

vych bO centów tunt..
A p a ra ty  ssąoe doczyszczenia dywa­

nów, ścian i mtbli można eglą irąó w han­
dlu Strom engera  Lwów, Karola Lu­
dwika 5.

W/y borny  tnlód deserowy kuracyjny 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor-, 
„raretas miodoboi-ów“ (gęsto płynna pato­
ka) 6 kor. 60 ifl. franco. Broszurki o mio 
difie darmo. H orzeidew k-z em. naucz. 
Jwanczany.

:'.S: ■A m '01

k W  <3© €  7 B  . , n  w
dla miast, (jmltt, folwarków, fabryk, ogrodów, gfliaobów, publicznych, demów

prywatitych i t. d.
Poszukiwanie i uohwyceuie źrócic-ł. W iercenie studzien. Uut?.wianie, pomp. 

Instalzoye dom owe z klozetami, łazienkami i t. d.

C e n t r a l n e

O G 11 Z E  W A N I E
wsreikieh *y m-mww

I W E K  T Y L A C H  Ę
Łaźnie, Sf.Bchanic/ne pralnio i suszarnie ił. d.

T l V  i i / j *

projektują i w ykonu ją :

Leonard Nitsch i oka, Kraków, ul, Kolejowa 18.
Najlepsze referencyo z dotychczas wykonanycn robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

O grodnik żonaty, w sile wieku po­
szukuje posndy na ordynaryę do większych 
ogrodów Łaskawe zgłoszenia pod Ogród 
rnk ulica św. Piotra 31 Lwów.

M aszyn k i do tarcia, do siekania mię 
sa, młynki do maku, ściski do szynek, no­
że stołowe, deserowe, do mięsiwa, do 
ciast i kuchenne poleca F r . Ct.iade«, 
magazj u wyrobów żelaznych, metalo­
wych Lwów, Bjnek 45.

J h  AŁ,  J k  © 4ŹŁ

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki śiulne, srebro stoło­
we (ur/ędjw nio cechowane) 

kompletnip-Sryprai?-y w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan J-arzyna 
jubiler, Lwów, liotel 

Europejfiki.

S s z t / ą i i ś i i  11 j i i s i i ą z K l  i czasie!
Pranie bielizny w  domu, to najw iększy LJopot i ambaras, a w  dodatku obecnie niepotrzebny, 

skoro otwartą została

F ie rw sL a  g a lic . p ra ln ia  p a ro w ą
oraz Zakład dla chemicz ego czyszczenia i aprelury Antoniego R. Fleisohla we Lwo wie, ul. św.

Marcina I. 3 0 .
Fachow e obchodzenie się przez wpraw ny persona! — najlepsze m ydło i soda — najm odniejsze m a­
szynowe urządzenie wykluczają wszelkie niszczenie bielizny —  Parow a m aszyna do prania i goto ­
wania bielizny jest zarazem najlepszym  aparatem desinfekcyjnym . Największa H ygiena. PRALNIA  
urządzona jest po europejsku i na wielką skaię. - -  W ykon u je  także wszelkie w  zaKres je j wchodzące

prace dla całego garnizonu w ojskow ego w  G alicy!.
N ajlepszych Oficyaiiatów, jakoteż do 

barowy »h.i. ę dostarcza JWPanom Oby­
watelom Biuro załatwień Lwów, Domini- 
lańaiia 9. Przeprowadza kupna i sprze 
darze, pośredniczy w dzierżawach i wyra­
bianiu poż>czok.
7 a v 7 c ic l  pasieki A . K rainskiego
£ jc i l  z,ci i y Jeziepzanach k. Czort-
i owa, wysyła w pięciokilowych biaszan 
kacb wjizjstlio opłatoic, j>rawdziwy lipco­
wy miód w cenie 6 It. 50 h., a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K  Wysyła róv\ 
nież miody pitno, odszczególnione na kilku 
..yetawach, a to stołowr, kasztelański, 
królewsl-i i miody pitne owr c we, jak ho- 
rówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniaa, Wi- 
nogroniak, Ożyniak itd. w pigeiokilowyrh 
blaszaokach wgzys'ko opłatnie w cenach 
od 6 K. 40 h. do 6 K 89 h. Coun ki na 

żijdsnie franko.

1  P p o s i m y ?  |
^  przed zakupnem mebli i pościeli odwiud«.ić łaskawie ^  

nasz nowo założony magazyn pod firmą

i. oektfsr i l  ToozysKi
t ó w ó w f u l .  T r z e c i e g o  M a j a  L  5 .

Polecam y z gw arancyą pisemną, własnego w yrobu 
Sypialnie kompl. z lustr, i marin. . . . od K. 4Ó0.—
•ladalaie x m ara . i krzesłami . . . „ „ 300.—
fitarnitury salonowe nnjstarann. wykoriczt . . „ „ 200.—
Łóżka żelazne szaf iowe z materacem kołdrą i po­

duszką razem . . . . . „ „ 40 —
i Jtomauy kryte silną materyą . . . „ „ 50.—
Kanapa, łóżko najstar. wykon- zone . . . , „ 75.—
Toalety mahoniowe z lustrami . . . „ „  40.—

ĘJl Krzesła skórą kryfe . . . . . „ „ 11 50
S a lo n ik i, e ta ż e rk i, p a ra w a n ik i, m eb le  g ie ie , s to lik i

fa n ta zy jn a .
Przed podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, fi­
ranek, stór, pledów, koców , m aterj i m eblow ych, dywanów, 
chodników  oraz kołdbi- i m ateraców sprzedajem y po daw- 

nych  nisk 'ch  cenach.
P rzy  w iększych zam ówieniach spłaty najdogodniejsze. 

X  wszelkie zam ó'..eii.. i przerabiania przyjmujeny i wykonujemy
we własnych pracowniach tapicerskicb, stolarskich i poś(-ie'owycb.

©  J. S ctiu ste r  i X.  T o c z y s k i
Lwów, Trzeciego Maja 5.

Bino ińmkmSokołowskiego we Lwowie!
€3

O
a  _
§  P s s e ż  Jfau&mana |
S  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny §  
g  i literacki ^

S IC H E  S Y
©
©  wychodzący w K ijow ie od 1 stycznia 1907
©  ©0  Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na
0  prowineyę 10 kor. półrocznie. |
O ©  © © © © © © 0 © C -0 © © © 0 © ©  ó © © © C © © © © © 0 © © © © © 7 S ^ ©

Niezrównano
smaku i zapachu mocno naciaga ą. e

| [ | » l !
zbioru majowego :

Z a  jedną z dźwigni dobrobytu krajow ego
uznane już powszechnie zagranicą iLtcnzy.vne yo- 

. spodartt co rolne. Sztuczno nawozy piarwszg dził w 
tym względiie odgrjv<riją role, a tylko ubolewać' 
wvpadtiT że Galicya tak powoii idzie za postępem 
oz su, zapoznając kię zaledwo z ich użyciem. A 
przecież, kio raz spróbował, ten już nie wraia do 

petryari halnych reguł gospodarowania.
I galic. Towa zystwo nkftjj. dla przemyiłu chemicz­

nego. I.wów, Akademicka 8.

Vi klg.
M elange de London z kwiatem zł. 3-— 
Souchong czarna najprzedn. „ 2-—
Congo czarna najprzedniejsz.a n 1-60 
O kruchy herbat z kwiatem „ 2 '— 
Oryginalny francuski Cognac ,,CoU- 
rSere“  '/< huielH 1 zł., poi butelki i 80. 

cała zł. 3 59.
Najlepszy rum bremski i krajowy'

prleca handel

LtOlIHyil SOLECKIEGO
w e Lw ow ie, ul. B atorego 2.

Wszelkie zamówienia odwre nie wy­
syła się

Biuro dzienników we Lwowie Paaaź 
Hausmana L 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Gal im ;, Austryę, 
Niemey, Królestwo Polskie, ilosyę, 

bzwajcaryę, i inne kraje.

_ $ © ©  r o © © © © a « . ' « c s © r ©  ©

Mim na składzie mm 
sma zśfraiiczae

r ra n c u tk ie  h n m arys iyc zn e :
Fin da shłc!a, F ro u -F ro u , J^an! 
qui rit, Journal p. tous, R ire, Ri 
re et galanterie, S cu rire , Vie e n , 
culctte  ioug«, 8ib!ioteque rńod

A n g le U k ie :
Frys Magszine, Strand P/agazine 
W ide W o rld  Magazlna, Curent LI 
terature, Ladles Field, The King i 
and his Navy a. Army, Outing Mj 

The T a tle r , g
tSfloaLle: -

Domenica dal C c rr ls re . 
R o s y js k ie :

0s>Ł obotdanie, S^ut (humoryst.)

&  €> ą l t l  e g o  |
Biuro dflienuików, cs.sopiam i ogłoszeń 

l_w*w P aau ż  K au tm a iia  d. ,

• © © © # © © « «  >•< p *  N N I « < | S

©

>M0 0 0 @9 0 9 :i.M M 8 0 0 $ 8 0 e 0 6  i
Miastowe Biuro |  i  atisji1, Kolei I p l p f  jli I

we Lwowie, Pasaż Hausmaiia | .  %

B I L E T Y  2 E | T A W i A L M £ <  g
(F»hr«eheiiihefty) kO .«bSnow af.r-=Okrąż«e (Enndreise) i p o w ra - (J© 
tn e  do -wssyotkich i łb wszystkich zntoziiisA-iych miejseocośni En* jM . 
ropv z *»ŻDością 4 5 — 6 0  I 9 0  d n i i o p u s t e m  od 42— 3 5  p r o *  

c o n t  ud oon normsunych.
fi>o W iednia z ważttoleią 1 5  tiul. ^  

Na obecny s e io n  A
pole,a sią zaszyty jr,tmy pcwroioe z o-ipowiedaisn optiRtem do wsty«

at,Kic.fi miajseowośei pc-ładniowyoh iak:  K j
B larlfz , F I uuie (A b b c ły l), V euecyl (Listo), T riestu , C«* ^

p ri, Neapolu, E l j iy ,  F to reuoyl, Kzum u eto.
Do B .erL 'b1*fin, W r o c ło w ia ,  U re sn a , L tp e k a , B s r l la a , B r e ­

my. Sumburga. B a ry ia  * wasnośoią ^6—60 i 90 .liii
6  i L E T Y K A R T O N O W E

K w yk le  d a  W M jś t k ic b  z ta c y l w b n i| u  t z a g r a n ic ą

Sprzedaz Kszilkich rtcflądów iaiij i pr̂ ewodibków. 9
Z a m ó w i o n e  bilsty na p row in cję  w ysyła się aa zalicaką S  
pooztową lub ień  za pośrednictwem odnośnej stacyi holej. ®  

Przy iŁmówiciim biletu zeRt%wi»’n8go należy uadesl.ó 4 ko w "  
u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

i z w ą *

Waiinicli t o m  Polskiej i  Połenisckiess me lw ie .
P o ls k ie  p rz e w o d n ik i p jd r ó ź y
Zadaniem  togo w ydaw nictw a jest w yrugow ać z rąk polskich 

turystów prawie w yłącznic używane obce przewodniki i przez do­
starczanie ’’m znakom icie opracow anych, doborow ych polskich arty­
styczno-in form acyjnych  przew odników  uczynić obce zupełnie zby ­
tecznym i. Zaopatrzone w  plany i mapy w zorow o wykonane stoją 
te polskie przew odnik, na wysokości najlepszych tego rodzaju w y ­
daw nictw  zagranicznych i czynią zadość najw ybredniejszym  w ym o­
gom  natury praktycznej, czy artystycznej.

Przewodnik p o  Rzymie, z planem miasta Kor. 3 .— 
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem 

miasta. K or. 3.
Przew odnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 plana­

mi miast i mapami geograficznem u K or. 6.—
Przewodnik do  Neapolu, z trzema planami. K or. 3.—  
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem w y k o­

palisk Pom pei. K or. 2.—
Przew odnik po Palerm o, z planem miasta. K or. 2 .- 
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracow ał Janusz 

Chmielowski. K or. 6.—
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapą. Opracował Janusz 

Chmielowski. Kor. 3.—
Przewodnik po Lwowie, z planem miasta. K oń  2 .—

I O O O O O O O O O O O I

Półnosoo ulem Lloydu
(Norddeatseher L loyd) 

G e n e r a l n a  A g e n t u r a  d l a  G a l i c y !  
re  Lwowie: Pasaż H a u s n . a r s a  9.

rony

Bezpośrednie połączenia p r*« w o -'*-  
w e, cesarskim i pośpiesznymi, i po 

cztow ym i parostatkam i.

Do Stanów Zj edn. Ameryki:
( f t o w e g o  Y o r k u ;  B a l t i m o r e ;  Q j t v e s ! » i i t i )

K a n a d y ;  1  r a s y l i i i  A r g e n ­
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r a l i i ;
EEEE Japonii, CMn etc.

B ile t-' ko le jow e do k ażd e j s ta c ji  Pó łnocnej A m e r y k i.

K a r t y  o k r ę ż n e  d o  j a z d y  „ N a  o k o ł o  ś w i a t a "
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

S p a l i l i  i i e p f a  Póła. u f i i ,  Lloyda u Lwowie %
Q  - ........  =  P ao aż H au tm an n a  9 . —  — :
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